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Wyrobów Drzewnych 


Dr- Henryka Ига). Lariseh-Monnieha, 
w Jaworzu, Śląsk 


poleca swe wyroby jak: 


Dział L: Wyroby z drzewa twardego w szczegół 
ności bukowego: 

Sanki sportowe i dziec, leżaki, krzesła polowe. krze- 
selka, huśtawki dziec., obręcze dziec, hulajnogi mniej- 
sze i większe, lace polfurowane z rogami nikl. 
wieszadła do ubrań, lampy elektryczne z drzewa 
duże i mała, stojaki na nici redesy (siedzenia klo- 
zelowe] bokowe, dębowe, jesionowe i biało lakie- 
rowane, słołeczki do obuwania specjalne, dywaniki 
z drzewa, podkładki pod naczynia i wazoniki. 

Dział Il: Wyroby z drzewa miękiego ; 

Drabiny pokojawe wielostopniowe, skrzynie w wy- 
miarach wdig, życzenia, wełna drzewna w różnych 
grubościach, 

Dział ID: Parkieciarnia: 

Wyrób deszczułek posadzkowych dębowych. w irzech 
jakościach. 

Dział ТҮ: Тамак: 

Dostawa wszelkiego materjału tartego. miękiego 
| twardego. Specjalność: łaty bukowe tuczone i kan- 
dowe, deski podłogowe na wpusi i wpustkę. Hur- 
tawna sprzedaż drzewa opałowego miękiego i iwar- 
dego w kotkach I luzem 

Dzięki zupełnie nowoczesne! 
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PANSTWOWA 


ODZNAKA 


Leży przedenimą ostatni numer Monitora, który 
zawieya rozporządzenie Rady Ministrów zatwier- 
dzające Państwową Odznakę Sportową. 


Jakkolwiek rozporządzenie wykonawcze uka- 
że się później, fakt zatwierdzenia P. O. S. jest zbyt 
ważoym, aby przejść nad nim do porządku dzien- 
перо. 


Celem Р. О. $. jest zachęta do podtrzymania 
nabytej sprawności, której widomym wyrazem bę- 
dzie wlaśnie Odznaka Państwowa. 


Dostępna będzie dla wszystkich obywateli pol- 
skich od lat 14 do ponad 50. 


SPORTOWA 


Jest wyrazem troski najwyższych czynników 
państwowych o podniesienie powszechnego po- 
ziomu zdrowia i tężyzny narodu. 

Ale та P. O. S. jeszcze i Inne znaczenie: słowa 
„państwowa“ nadaje jej specjalny charakter, 
Świadczy ono — że po 10 letnim okresie zdobywa- 
nia ludzi dla idei w. f, po całej masie trudności, 
z któremi spotkali się wszyscy, z któremi wszyscy 
walczyli i które wszyscy pamiętamy, doszliśmy do 
okresu kiedy Rząd Rzeczpospolitej postawił spra- 
wy w. Ё, w rzędzie ważnych i koniecznych spraw 
mających wielkie znaczenie dla całego społeczeń- 
stwa. 

1 zaskarbił sobie przez to uznanie i wdzięczność 
całego świata sportowego i całego społeczeństwa. 


T. Maltze. 


Słów 
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PAŃSTWOWA ODZNAKA SPORTOWA. 


Zatwierdzenie przez Radę Mi- 
nistrów Państwowej Odznaki 
Sportowej stanowi epokę w dzic- 
jach sportu polskiego — więcej 
nawet — w życiu naszego spote- 
czeństwa. 

Oczywiście, wpływ tej do- 
niosłej uchwały ujawni się nie za- 
raz. Przejdziemy dłuższy okres 
czasu od uchwalenia rozporzą- 
dzenia nim się ten wpływ ujawni. 
Ustanowienie Р. О. S. jest posu- 
nięciem obliczonym na przy- 
szło: Wielkie jej znaczenie 
stwierdzą lekarze i higieniści, 
stwierdzą — kierownicy szpitali 
— na spadku frekwencji, stwier- 
dzimy wszyscy: w każdej bowiem 
dziedzinie życia da się zauważyć 
wzmocnienie tężyzny fizycznej 
i zdrowia obywateli, 

Rząd, któremu zawdzięczamy 
położenie fundamentów pod bu- 
dowę kultury fizycznej w Polsce 
ufundował jeszcze jeden zrąd pod 
budowę wspaniałego gmachu: 
powszechnego wychowania fi- 
zycznego. Historyczny ten do- 
kument przytaczamy poniżej w 
całości. 

MONITOR POLSKI 

Warszawa, czwartek 24. lipca 1930 r. 

255. 


Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 27. czerwca 1930 r. o Państwowej 
Odznace Sportowej, 


Por. M. Ziembiński. 


Na podstawie artykułu 18 dekretu z dn. 
il, stycznia 1918 r. (Dz. Pr. Nr. 1, poz. 1) 


zArządza się, со następuj 


41 


Ustanawia się Państwową Odznakę 
Sportową dla osób, które wykazują dodat- 
nie wyniki w zakresie sp 
rej ($ 3). 


Państwowa Odznaka dzieli 
się na 3 klas: 
a) odznaka Iironzowa, 

1) odznaka srebrna, 

*) odznaka zlota. 

Państwową odznaką sportową jest sty 
lizowany orzel z bialej emalji o rozpięto- 
ści skrzydeł 2 em. którega dolna 
spoczywa na pałówce owalnej tarczy, wy 
konanej — zależnie od klasy — 7 топ, 


Sportowa 


srebra i złota. Na tarczy umieszczone s 
litery P. О. 8. z czerwonej emalj: 
aaki 3,5 cm, szerokość 2,9 em 
niepełniące czynnej słuzby woj 
szą odznakę na lewej piersi. mi 
ninturę (%6 naturalnej wielkości) w lewej 
klapie surdnta. Sposób noszenia odznaki 
przez osoby polniące czynną służbę woj 
skową określi Minister Bpraw Wojskowych. 


$ 3. 


Prawo otrzymania Państwowoj Odznaki 
Sportowej służy każdemu nieposzlakowa. 
nemu. olywatelowi polskiemu, który ukoñ 
czył 14 (osoby płci zeńskicj 16) lat życia 
i poddał się z wydatnim wynikiem okreso- 
wej próbie sprawności 


$ 4, 


Prawo przyznawania odznaki przyshu 
guje Przewodniczącym Wojewódzkich Ko 
mitetów Wychowania Fizycznego i Przy 
sposobiemia Wojskowego. 


$5 


Minister Spraw Wojskowych w porozu- 
miemu z Ministrem Spraw Wewnętrznych 
i Ministren Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia PuMicznego okreśh organizację okre- 
sowych prób sprawności fizycznej, zasady 
ustalanie wyników tychże prób, tryb przy- 
zmawania odznak poszczególnych klas, 
czas, na jaki odznaki będą przyznawane, 
„utra 
conego wskutek upływu czasu, wypadki, 
w których następuje czasowe zawieszenie 
prawa noszenia odznaki i czasowe zawie: 
tu 


sposób odnawiania prawa do odznaki 


prawa ubiegania się о odzna 
wyjątkowe wypadki, w których od 
czony zachowuje prawo noszenia odzna- 
ki mimo jej mieodnowienin. 


$ 6. 
Osoby, którym przyznano prawa do oñ- 
znaki, nabywają ją na koszt wła 
$ 7. 
Prawo do odznaki traci się w wypad 


których 
karnych 


kach, w wedle obowiązujących 
dowego 
ania następuje utrata orderów i od- 

й, tudzież w wypadkach utraty oby- 


watolstwa polskiego 


58. 

Wykonanie n zogo rozporządzenia 
porucza się Ministrowi Spraw Wojskowych 
u z Ministrem Spraw We- 
oraz Ministrem Wyznań Reli 
h i Oświceonia Publicznego, 

$ 9. 

Rozporządzenie ni 

cie x dniem ogłoszenin. 


ustaw wskutek karna 


sk 


znac; 


jsze wchodzi w ży- 


Prezos Rady Ministrów: 
W Sławek 
Kierownik Ministerstwa Spraw Wojsk.: 
Daniel Konarzewski, General Dywizji 
Minister Spraw Wewnętrznych: 
den. bryg. Składkowski. 
Za Ministra Wyznań Religijnych i Qáwie- 
cenia Publicznego: 
F. Potocki 


LOTNICTWO I GAZY W WALCE 
Z PRZESTĘPCZOŚCIĄ. 


Technika ostatnich lat kroczy 
naprawdę w siedmio miłowych 
butach. 

Postęp jakiego jesteśmy 
świadkami, zwłaszcza w dziedzi- 
nie komunikacji i chemii, urze- 
czywistnia nietylko wczorajsze 
fantazje, ale i dzisiejsze daleko 
idące wymagania. 

Coraz to nowe udoskonalenia, 
coraz to nowe wynalazki. Tam. 
jak czytamy wybudowano kolej, 


której pociągi mkną z chyżością 
100 Кіт. na godzinę, tu znów 
konstruują jeszcze większy od 
„Los Angelos" sterowiec, który 
będzie pruł przestworza po- 
wietrzne unosząc z łatwością cię- 
żar kilku wagonów kolejowych, 
gdzicindziej znowu, јак się do- 
wiadujemy, przebijają olbrzymie 
masy górskie tunelem lub kładą 
tory na dnie morza 
Wyualazczość 


umysłu ludz- 


kiego nietylko, że nie zanika, ale 
potęguje się z dnia na dzień, z go- 
dziny na godzinę... 

Każdy nowy wynalazek, znaj- 
dujący zastosowanie praktyczne, 
daje impuls do nowej gałęzi prze- 
mysłu, która się ożywia rozra- 
Sta, tworząc cyfrę w życiu eko- 
nomicznem narodów. 

Dziś uczeni ocenili jakiś udo- 
skonalony typ turbiny parowej, 
a nazajutrz już huczą fabryki, ro- 
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biąc odlewy 
składowycii 
nego modelnr. 

Naiwymyślnicjsze maszyny, 
najbardziej skomplikowane i z 
niebywałą precyzyjnością funkco- 
nujące urządzenia i instrumcity, 
stoją do usług zajętym pracą 
Lwórczą uczonym. 

Maszyny lzoda, gdzie uderze- 
nie matego młoteczka wystarczą, 
aby ocenić spoistość poddanego 
próbie metalu, przyrządy, w któ- 
rych się bada regularność budo- 
wy propelera aeroplanu i które 
każdą niedokładność w jego kon- 
strukcji sygnalizują znakiem na 
papierze, zegary, którym żaden 
z tycli uczonych nie podarowałby 
"awet jednej 60-ej sekundy 
spóźnienia, spektroskopy skom- 
plikowanej budowy, urządzenia 
radjologiczne, gdzie promienie X 
rzucają obrazy cienie na ekra- 
ny, odsłaniając naszym oczom to 
to się znajduje wewnątrz jakiejś 
materji wszystko to razem 
wzięte budzi w nas podziw dla 
ludzkiego geniuszu, dla ludzkiej 
pracy, 

A gdy w wyniku tych prac. 
w których wszystkie  wyżcj 
wspomniane maszyny | przyrzą- 
dy biorą udział, јако nieomylut 
zaułani i nieprzekupieni pomocni- 
cy uczonych, następuje akcep- 
tucja poddanych próbom materja- 
tów i modelom, wówczas dopie- 
ro rozpocząć się może masowa 
ich fabrykacja w wielkich wy- 
twórniach świata. 

Spokój z jakim stoi przy kotle 
parowymi maszynista, doprowa- 
dzający w nim prężność pary do 
strasznej mocy, wiara w swój 
uparat, z jaką lotnik, odbywa 
podróże na tysiące stóp ponad 
ziemią, pewność z jaką codzien- 
nie używamy, czy to rozmaitych 
środków lokomocji, czy aparatów 
i przyrządów, mogących, choć 
sobie z tego sprawy nie zdajemy, 
spowodować kalectwo nasze al- 
bo śmierć — to zasjuga tych ba- 
dań, prowadzonych w ciszy tych 
wielkich ekspertów nauki. 

To też піс dziwnego, że po- 
stępy, iakie poczyniła technika 


setek ich części 
według zatwierdzo- 
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lotnicza z jednej strony, a chemja 
z drugiej — w ostatnim ćwierć 
wieku są naprawdę olbrzymie. 

Do postępu tych prac niewąt- 
pliwie przyczyniła się wielka 
wojna światowa, a specialnie od 
bliższego wniknięcia w istotę lot- 
niewa i bojowych środków che- 
micznych oraz technikę użycia 
i zastosowaniu w życiu codzien- 
пейт. 

Wyniki otrzymane przeszły 
najśinielsze oczekiwania Боб 
przecież nie tak to jeszcze odległe 
czasy, gdy Bleriot przeleciał nad 
kanałem La Manche, wprawiając 
świat cały w podziw. 

Dziś aeroplan, prowadzony 
niezłomną wolą człowieka, osią- 
ga wysokość prawie 13 kilo- 
metrów ponad ziemią, przelatując 
kilka tysięcy kilometrów w linii 
prostej bez lądowania — i może 
rozwijać szybkość zawrotną kil- 
kuset klm. ua godzinę. 

W dziedzinie chemii jeszcze. 
doniedawna mało znane związki 
chemiczne o trującem, bądź du- 
szącem, lub żrąco-parzącem dzia- 
laniu, poza nielicznem gronem 
wtajemniczonych uczonych, nie 
były dostępny szerszym masom 
ludzkości, 

Lecz tak jak samolot stał się 
dziś nieodzownym środkiem lo- 
Котоејі, tak samo rozmaite środ- 
ki bojowe chemiczne dziś służą 
do niesienia pomocy rolnikowi w 
akcji tępienia rozmaitych szkod- 
ników, jak również dają sku- 
teczną broń władzom bezpieczeń- 
stwa w walce z coraz bardziej 
panoszącym się bandytyzmem. 

Gdy przed wojną mało który 
ze złoczyńców posiadał broń pal- 
ną, gdyż przeważnie posługiwano 
się sprężynowym nożem, obecnie 
broń palna, rewolwery, bomby, 
a паме i karabiny maszynowe 
są narzędziem walki z władzami 
bezpieczeństwa, 

Znane są w Ameryce częste 
napady rabunkowe, zorganizo- 
wanych doskonale band, z którc- 
nti policji staczać niejednokrotnie 
wypadało krwawe walki. 

Nie rzadkie były wypadki na- 
padania na całe pociągi, teroryzo- 
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wanie podróżnych i zagrabianie 
oczywiście ich mienia. 

W takim Chicago doprowa- 
dzona do ostateczności ciągłemi 
napadami ludność cywilna, wi- 
ахас niezaradność władz bezpie- 
czeństwa, na własną rękę mu- 
siała zorganizować ochronę mie- 
nia i życia spokojnycli obywateli. 

Walki krwawe z przemytni- 
kami, zmusiły odnośne władze do 
utrzymywania specjalnych od- 
działów płatnej milicji, mających 
za zadanie zwalczanie silnych 
i dobrze zorganizowanych prze- 
mytników. 

Wobec tego, że trudno było 
uniknąć krwawych starć, władze 
bezpieczeństwa postanowiły uzu- 
pełnić uzbrojenie policji, i w tym 
celu wykorzystać nietylko lot- 
nictwo, lecz cały szereg bojo- 
wych gazów, które miały duże 
i praktyczne zastosowanie w 0- 
kresie wielkiej woiny. 

W picrwszym rzędzie, zwró- 
cono uwagę na środki chemiczne 
o własnościach silnie drażnią- 
cycli, jako działających natych- 
imiastowo, a zarazem nie wywo= 
lujace zatruć śmiertelnych. 

Do powyższych środków: che- 
micznych należą rozmaite brom- 
ki, јак np. bromek bezylu, bromek 
ksylilu, kamit oraz t. zw. sternity, 
które rozproszone w powietrzu 
tworzyły chmurę o wybitnych 
własnościach drażniących. 

Gwałtowne łzawienie, swę- 
dzenie, ból oczu, kichanie oraz 
częstokroć występujące w do- 
datku wymioty, pozwoliły mnie- 


mać, iż zaatakowany  takiemi 
środkami chemicznemi groźny 
poniekąd napastnik nie będzie w 
stanie wykonać łatwo i sku- 


tecznie zamierzonego napadu. 
Działanie tych środków, przy 
użyciu ich na przestrzeni otwar- 
tej nie grozi większemi zaburze- 
niami w organiźmie. ` 
Sile na początku i gwaltow- 
ne odruchy po pewnym czasie 
przeniijają, nie pozostawiając 
przykrych następstw. 
Oczywiście, że о zastosowa- 
niu środków bojowych takich jak 
ірегуі mowy być nie może, ze 
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względu na możliwość przenie- 
sienia skażenia na innych ludzi. 

Gdy przypuszczenia powyż- 
sze uzyskały potwierdzenie w za- 
stosowaniu praktycznem, policja 
została wyposażona w tą пома a 
tak skuteczną broń, a tem samem 
walka z bandytami okazała się 
znacznie łatwiejsza, a co uajważ- 
nicjsza, zaczęto unikać w ten spo- 
sób niepotrzebnych strat w lu- 
dziach. 

Policja amerykańska, a wkrót- 
ce i policja na kontynencie euro- 
pejskim wyposażona została z 
jednej strony w lekkie a zarazem 
szybkie pościgowe aparaty lot- 
nicze, ustrojone w ciężkie kara- 
biny maszynowe, z drugiej zaś 
strony zaopatrzona została w ca- 
ty szereg rozmaitych środków 
chemicznych. 

Wprowadzone zostaly special- 
ne bomby z substancjami silnie 
drażniącerni lub łzawiącemi, czę- 
stokroć powodującemi chwilowy 
bezwład mięśni i utratę przy- 
tomności. 

Poza bombami wyposażono 
funkcjonarjuszy policji w specjal- 
ne pistolety, z których strzelać 
można nabojami, zawierającemi 
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stanie działać niezależnie ой wiacych, można rozdzielić naj- 
temperatury powietrza. bardziej rozagitowany tłum, 


Środki chemiczne bojowe a 
własnościach: drażniących, zmu- 
szały tych, którzy znajdują się w 
sferze działania przedewszystkiem 
do gwałtownego zamykania oczu 
i szukania ratunku w atmosferze 
czystej od nieznośnego swędze- 
nia, drapania i kichania. 

Dzięki tei broni w niejednym 
wypadku udało się policji amery- 
kańskiej zwalczyć skutecznie 
wroga. 

Gaz łzawiący zmusza, jak już 
wiemy, do momentalnego zam- 
knięcia powiek, a tem samem na- 
pastujący staje się wrogiem bez- 
silnym, pozbawionym możnoś 
należytego użycia broni palnej 
lub noża. Nałożenie „żelaznych 
bransoletek* i odprowadzenie do 
kryminału nie przedstawia już 
trudności żadiych. 

Chloroacetofenon lub związki 
pokrewne о tem samem działa- 
niu, zawarte w naboju, z chwilą 
oddania strzału wyrzucane zosta- 
ja na odległość od 20 — 50 metr., 
w zależności od materjału wybu- 
chowego, szybko tworzą climurę 
параѕіпікот, która zmusza do 


rozmaiiego rodzaju substancje gwałtownej ucieczki. 
chemiczne. Nawet rozpędzanie tłumu dziś 
Najskuteczniejszym okazał się nie sprawia wielkich trudności. 
chloroacetofenon, który jest w Przez użycie paru granatów łza- 
Król. Huta. 
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zmuszając uczestników do szuka- 
nia ratunku dla obolałych oczu 
poza strefą działania gazu draż- 
niącego. 

Istnieją również środki, które 
działają na organizm ludzki w ten 
sposób, iż człowiek pada jak ra- 
żony piorunem, tracąc częstokroć 
przytomność na kilkanaście mi- 
nat. 

Naprzykład bromoaceton dzia- 
ła w ten posób, iż odnosi się 
wrażenie jakgdyby się otrzymała 
silny cios między oczy, wrażenie 
to jest nieraz tak silne, że czło- 
wiek wprost pada na ziemię. 

Użycie granatów lub pistole- 
tów gazowych nie przedstawia 
niebezpieczeństwa dla życia ludz- 
kiego. 

Otóż granaty gazowe wypo- 
sażone w zapalnik czasowy, nie 
wybuchają, a tem samem nie mo- 
gą działać swojemi odłamkami. 
Jedynie spala się masa dymo- 
twórcza,  wydzielająca razem 
z dymem związki chemiczne 
drażniące. 

Dlatego też użycie tych gra- 
natów nie naraża nikogo na żad- 
ne kalectwo, jedynie wywołuje 
przejściowe odruchy u tych, któ- 
rzy znajdują się w sferze działa- 
nia chmury gazowej. 

Naboje  pistoletowe działają 
podobnie jak i granaty, zawiera- 
ją bowiem ampułkę z skroplonym 
gazem, która w chwill wystrzału 
rozpryskuje się w drobne kawał- 
ki, substacje w niej zawarte two- 
czyły dwa wrogie plemiona. 


Zapomocąa takich właśnie 
bomb łzawiących i samolotów 
udała się nie tak dawno władzom 
kolonjalnym zlikwidować nie- 
potrzebną wojnę, jaką ze sohą to- 
czą dwa wrogie plemiona. 


Z samolotów zostały obrzu- 
сопе oddziały walczące,-a skut- 
kiem działania łzawiącego, mu- 
siały zaniechać krwawej, і wza- 
jemnej masakry i tem samem 
podporządkować się władzom 
administracyjnym. 
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Jasne jest, iż używający poci- 
sków gazowych musi sam dbać 
o własne bezpieczeństwo i nie na- 
гаас się na bezpośrednie styka- 
nie się z powietrzem skażonem. 

W tym celu osoby stosujące 
drażniące środki chemiczne li- 
czyć się powiiny z kierunkiem 
wiatru, a zarazem posiadać odpo- 
wiednie onulary lub maskę. 

U nas w Polsce użycie przez 
władze bezpieczeństwa gazów 


Wiktor Junosza. 
SPORT 


Każda z właściwości, jakiemi 
może się odznaczać człowiek 
zdolna jest do wywołania podzi- 
wu, wzbudzenia szacunku, zro- 
dzenia uniesień i zachwytów, jeśli 
tylko występuje w jaskrawej for- 


mie, w niecodziennem, rzadkc 
spotykanem nasileniu, 
Kkstazujemy się nieraz nad 


pięknem, głęboko selrylamy czo- 
lo przed rozumem, hold składa- 
my dobroci; imponują nam bo- 
gactwo, siła, sława, zazdrość 
wzbudza zdrowie, 


. Niemasz jednak zdaje się ce- 
chy tak pożądanej i tak podziwia- 
nej, jak „bohaterstwo“. Bohater 
jest niezawodnie „bohaterem“ o- 
gromnej większości młodzieży 
upragnionym celem, ku któremu 
dąży ona, przynajmniej w marze- 
niu, jest niezawodnie heroizm. 


Jakież są cechy cliaraktery- 


styczne „bohatera“? Przede- 
wszystkiem odwaga. Odwaga 
bezgraniczna, ale nie ślepa, nie 


bczmyślna, a podporządkowana 
szlachetnemu celowi wysiłku, 10- 
giczna i przemyślana. Bohater 
gotów jest poświęcić się ofiarnie, 
lecz tylko w imię wzniosłej idei, 
dla osiągnięcia jakiegoś wyższego 
celu, i wtedy tylko, gdy ta ofiara 
będzie konieczna. Zbyt ceni war- 
tość swego życia, by je oddać za- 
darmo. Ceni je nie dla siebie, 
nie dla uciech materialnych, a dla 
tych korzyści, jakie żyjąc, przy- 
nieść może społeczeństwu. Nie- 


NA Sapa R SAYA y 
drazniaeyclh nie ma tego zastoso- 
wania со w Ameryce, gdzie stró- 
żom bezpieczeństwa grozi duże 
niebezpieczeństwo ze strony zor- 
ganizowanych band» 


W Ameryce szereg instytucyj 
tkankowych zmuszonych zostało 
do wprowadzenia specjalnych u- 
rządzeń, mających na celu przez 
wypuszczenie gazów ze specjal- 
nych ukrytych zbiorników pow- 
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strzymanie rabunku kas a często 
ewentualnego przelewu krwi 


Jak trudne mają nieraz zada- 
nia policjanci amerykańscy zro- 
тапіс to każdy, który widział 
ilustracje oddziałów lotnej policji, 
wyposażonych w aeroplany bojo- 
we, auta pancerne, motocykle z 
karabinami maszynowemi oraz 
specjalne pancerze ochronne dla 
każdego z policjantów. 


— SZKOŁĄ HEROIZMU. 


raz umrze wprawdzie Ша ѕато- 
go pięknego gestu, ale w słusz- 
nem przeświadczeniu, że ten gest 
oczaruje tysiące, zapali niezli- 
czone serca. 

(Чу więc młodzieniec za 
szczytny swój cel bierze boha- 
terstwo — ше trzeba go nazy- 
wać  pobłażliwie romantykiem 
ani pogardliwie pyszałkiem. Bo- 
hater prawdziwy jest nietylko 
chlubą i ozdobą dumy narodowej, 
ale i najpożyteczniejszym, najwy- 
dajniejszym obywatelem, najlep- 
szym wychowawcą młodych po- 
koleń. (dy więc ktoś chce ta- 
kim zostać — nie trzeba sludzić 
jego zapału. 

Im więcej posiądziemy serc 
hohaterskich, im więcej mieć bę- 


dziemy ludzi o stałowej woli, o 
żelaznych nerwach, o pogardzie 
bólu i cierpienia, o niezachwianej 
wierze w przyświecające im ide- 
ały i o zdolności do pracy olbrzy- 
miej — tem stoneczniejsze będzie 
iutro narodu. 

Właściwości, składające się 
na charakter „bohatera“ niekonie- 
cznie są wrodzone. Można je na- 
być, można je rozwinąć sobic, 
można się w nich „wytrenować*. 


W życiu współczesnem istnie- 
je niejeden teren działania, zdatny 
być kużnią heroizmu. Niemniej, 
wydaje się, iż nigdzie cnót nie- 
zbędnych nie nabędzie się tak ła- 
two i tak pewnie, jak na boisku 
sportowem, 


Łuczniczki ze swym opiekunem, propagatorem tego sportu kpt. Schichtingerem. 
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Uięta w ramy przepisów re- 
gulaminu i przepisów kurtuazji 
walka sportowa uczy walczyć 
w najszlaclietniejszym tego sła- 
wa znaczeniu. Wymagając wy- 
ładowania maximum energji, wy- 
ciągnięcia z organizmu wszyst- 
kich jego możliw ‚ ucząc dą- 
żyć do prześcignięcia wszystkich, 
do rekordu stwarza tę atmo- 
sferę psychiczną, wprowadza w 
tę dzie е nastrojów, z których 
wyrastają dzieła wiekopomue. 

Nie od każdego wymaga się, 
by przepłynął Atlantyk w czółnie 
jak Gerbault, lub przeleciał po- 
nad nim w satnolocie jak Lind- 
berg. Wystarcza, by się zapali- 
ła maleńka iskierka, iskierka, któ- 
ra może nigdy nie przekształci 
się w jasny płomień — ale da j 
dnak trochę błasku, trochę świa- 
tla. Wystarcza, by młodzieniec 
został heroizmem zarażony. 

Tę zarazę w dawkach skrom- 
nych i nieszkodliwycii znajdzie- 
my na każdem boisku sporto- 
wem. Roznoszą ją nieraz znako- 
miłości wszechświatowe, a czę- 
sto, hardzo często ludzie zupełnie 
nieznani. Wielkie czyny dostę- 
pne są bowiem dla wszystkich, 
byleby się tylka nauczyli chcieć, 

Boisko piłkarskie, gdzieś w 
głuchel prowincji. Kawał nieró- 
wnego gruntu, lakieś krzywe 
bramki, drobny złośliwy deszcyk; 
wokół nieogrodzonego boiska kil- 
kunastu gapiów; w pośrodku — 
przygodny sędzia i zamorusani 
gracze w różnorakich kostju- 
mach. Coś mało przypominają- 
cego mecz o mistrzostwo Ligi; 
nietylko jeśli chodzi o szatę ze- 
wnętrzną, ale również i co do po- 
ziomu gry. Zawzięta, ale bez- 
planowa kopanina, krótko mó- 
wiąc, zdecydowane  partolenie. 
Jedna z drużyn jest jednak o wie- 
le silniejsza. Zdobyła już z pół- 
tuzina bramek i raz po raz zagra- 
Za strzeleniem jeszcze nowego 
goala. Ale bramkarz zwyciężo- 
nych, siedemnastoletni podrostek, 
nie daje za wygraną. Miota się 
jak szatan, rzuca się z determina- 
cją pod nogi napastnikom. Nieraz 


NAS SAT ORA JAMA 

już, miast w piłkę, twardy but 
przeciwnika trafił w rękę, w pier- 
ci nawet w głowę. Nie zmniej- 
sza to zapału chłopaka. Znowu 
i znowu rzuca się z zaciśniętemi 
zębami w wir walki, cały w bło- 
cie i krwi. Wreszcie po gwałto- 
wniejszcm jeszcze, niż poprze- 
dnie, zderzeniu ze starszem i sil- 
niejszem cudzym „skrzydłowym“ 
— pozostaje nieprzytomny na 
mokrej trawie. Znoszą go z boi- 
Ska, cuca. Gdy tylko przyszedł 
do siebie, zapytał pośpiesznie: 

A kto mnie zastąpił? 

— Józek. 

— О}, muszę wrócić, оп tyle 
przepuści. 

— Ależ wszystko jedno, i tak 
przegraliśmy. Całyś obity. 

— Nie, muszę wrócić, zawsze 
coś uratuję. 

I, kulejąc, chłopiec wraca na 
swój posterunek, by honor druży- 
пу mniej ucierpiał. Drużyny, zaj- 
mującej ostatnie miejsce w kla- 
sie G. 

Marsz szlakiem  Kadrówki. 
Meta w Kielcach. Przeszło już 
czterystu zgórą strzelców. Prze- 
szli już wszyscy, którzy mogli 
czyć na indywidualne wyróżnie- 
nie, Idą teraz szare szeregi tych, 
którzy pracują dla swoich zespo- 
łów. 

Idzie oto strzelec, taki jak ty- 
siące innych, idzie i zatacza się. 
W kurczowo zaciśniętej dłoni bu- 
teleczka, z której przez rozdęte 
nozdrza wymęczony do ostat- 
nich granic młodzieniec wchłania 
podniecające opary amoniaku. 
Trzeba przejść jeszcze kilkana- 
ście metrów. Po 120 kiłometrach 
— wydaje mu się to nieskończe- 
nie dużo. Zabiegłe krwią oczy 
z trudem rozpoznają białą linię 
na bruku. Jeszcze jeden krok w 
prawo, drugi w lewo potem rzut 
do przodu — i chłopak jak długi 
runął na twarde kamienie. Ale 
już za metą. Doszedł. 


Czy walczył o sławę dla sie- 
bie? Nie. Zginął w szarym tłu- 
mie, miał przed sobą czterystu 
kolegów. Czy walczył o sławę 
dla swego oddziału? Okazało 
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się, że nie, bo drużyna jego, zde- 
kompletowana, została zdyskwa- 
lifikowana dnia poprzedniego. 
Czemuż więc szedł, wbrew znu- 
rzeniu šmiertelnemu, czemuż płu- 
ca zmęczone sycił amoniakiem, 
czemuż tłukł swoje obolałe kości 
na kieleckim bruku? Wyszedł z 
Krakowa, by dojść do Kielc. 
I postanowił dojść za wszelką ce- 
nę. I dowiódł sam sobie, że kto 
chce — to może. 

Tenże marsz szlakiem ka- 
drówki. Pewien drużynowy, już 
w pierwszym etapic, prowadzą- 
cym z Krakowa do Miechowa, 
poślizznąwszy się nieszczęśliwie, 
skręcił поре. Nie wycofał się 
jednak i nie opuścił powierzonego 
jego pieczy zespołu. Szedł ra- 
zem z nim, prowadził go, kulejąc. 
Noga bolała coraz więcej, iść była 
coraz trudniej. Odstąpiło wielu 
siłni ych. Lecz drużynowy 
Szedł dalej, z nieludzkim wysił- 
kiem, przemagając ogromny ból, 
Nietylko nie powstrzymywał dru- 
żyny i nie korzystał z niczyjej ро- 
тосу lecz pobudzał jeszcze do 
zwiększenia tempa, do coraz 
większego pośpiechu. W pewnych 
chwilach chora kończyna doku- 
czała mu tak niemożliwie, że nie 
mogąc już wytrzytnać, przez 
dłuższy czas skakał na jednej no- 
dze; po policzkach jego spadały 
wtedy ciurkiem duże, bolesne łzy 
żalu i rozpaczy. Ale przebył tak 
sto kilometrów. I na тпесіе ui- 
rzano, jak na jednym z miejsc 
najlepszych przybył zespół, pro- 
wadzony przez kulawego mło- 
dzieńca o twarzy wykrzywionej 
hólem nad siły i uniesieniem eks- 
tatycznym, 


Postępy odwagi ludzkiej, pa- 
stępy samego pojęcia odwagi są 
przeraźliwie szybkie. Przedsię- 
wzięcia, do niedawna będące 
wprost nie do pomyślenia, stają 
się teraz faktami, nad któremi 
przechodzi się obojętnie do po- 
rządku. Czyn bezczelnie śmiały, 
o którem ćwierć wieku temu ma- 
rzyliby, jak o rzeczy niedościgłej 
ambitni,  rezolutni młodzieńcy. 
dziś wydaje się normalnym, do- 
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stępnym każdemu dzisiejszemu 
człowiekowi. Zdecydowałby się 
nań nie jeden tuzin, zdecydowa- 
łyby się setki tuzinów naszych 
sicdeimnastolatków. 

Jedni z wyrosłych na gruncie 
sportowym bohaterów znani są 
całemu Światu. Cały szereg in- 
nych pozostaje i pozostanie na- 
zawsze w cieniu, Potrzebni są 
i pożyteczni, chlubią i zdobią na- 
ród nietylko ci rycerze znakomi- 
ci, ałe — może jeszcze więcej ci 
rycerze nieznani. 

Życie każdemu przeznacza in- 
ną rolę, niejednakowo głośną 
i wybitną, ale jednakowo poz 
laiącą dojść do szczytu wielkości. 
Wielkim jest bowiem siwy gene- 


JAK SIĘ 


Zbyt powszechnem jest jeszcze mmema- 
nie, ze kobiety boją się brom palnej, Dla 
przekonaniu „opornych” podajemy poniżej 
wywind z jedną z czlonkiń kobocego Р. W. 
na. Śląsku 


Jak sie przypomnia, jak ech 
się downiej gweru boła, to sama 
sie ze siebie śmioć musza, Ale nie 
HO jo sie przed gwerem bola, bo 
na Śląsku wszystkie dziołchy 
przed tym potworem strach mia- 
ły i dotąd jesce dużo sie przed 
gwerem boi. Pierwszy roz w ży- 
cin nirzałach gwer bez powsta- 
me. Bez toż iże brat i ojciec byli 
powstańcami, to nie eno swoje 
ale lo wszystkich powstańców 
gwery do nos do domu przyno- 
sili, Boże kochany! jak ech to 
ujrzała to myśleli wsyscy isz mie 
muszą święconą wodą kropić, 
coch tak rycała łod strachu. Nie 
ротор?о żodne godanie od dru- 
gich, że jak tam kulki niema w 
w pojstrzodku to mi sie ше nie 
zrobi. Јак ktoś eno do ręki gwer 
wzion to wyślałach, iż mutrze 
pod kiecki wleza. Powstanie 
przeszło i jo ło wszystkiem za- 
pomniała. Aż tu naros słysza iż 
ze Śląska na obóz pojadom. А bez 
tosz iż to same słowo obóz była 


ciekawe, dałaclı się tysz zapisać. „ 


Na obóz tyn przyjechało nos 480 
dziolęh. Ze Śląska przyjechało 


NA ДЕА: 
гаї, który siedzi nad mapą o setki 
kilometrów od placu bolu wygry- 
wa bitwę i zwycięstwo zdoby- 
ма dla swojej Ojczyzny; ale 
niemniej wielki jest żołnierz anal- 
fabeta, ginący z bagnetem w ręku 
na drutach kolczastych. Są sobie 
bliscy, sąsiadują tak, jak Łuk 
Tryumfalny Napoleona lub pom- 
nik Księcia Józela z Grobem 
Nieznanego Żołnierza. 

Droga ku wyżynom otwarta 
jest dla każdego. Wystarczy po- 
sławić sobie cel szczytny i piąć 
się ku niemu. 

A cóż lepiej niż sport, uczy 
stawiać sobie cele trudne do 
osiąnięcia i dążyć do nich z całą 
епсгеја, z całym wysiłkiem? 
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Czyn bohaterski jest zawsze 
rekordem. A stawianie rekordów 
— to przecież istota sportu. 


l można twierdzić bez naj- 
mniejszej przesady, że najlepiej 
przygotowanym do stawiania re- 
kordów ofiarności i poświęcenia 
na niwie społecznej będzie wła- 
śnie ten, kto za młodu nauczy się 
stawiania skromnych rekordów 
na arenie sportowej; z maleńkich 
bohaterów boiska, marszu szla- 
kiem kadrówki, bokserskiego rin- 
gu czy tatrzańskich grani wyra- 
stają bohaterowie wielkiego sze- 
roklego życia, taksamo jak boha- 
terowie  Termopil wyrośli w 
stadjonie Olimpiiskim. 


NAUCZYŁAM STRZELAĆ. 


nos 14-noście. Jak nom sie tam 
z pocontku nie podobało! My by- 
ły naucone dugo spać, a tam trze- 
ha było wcas stować. To tysz 
z pocontku wszystkie becały. Jo 
sie myślała tak: kiej ech tu 
przyjechała, to musza pokozać 
ech mie jest żodnom ślimajbom 
i pomału zacłach sie do wszy- 


stkiego przyzwycajać. Jak nom 
zacła instruktorka ło strzelaniu 
godać pomyślałach ech: „mos 


djoble tabaka“. Ale widza że to 
епо my ze Śląska takie niedoraj- 
dy i choć mi serce tomek, to- 
mek.. godało ale zacłach sie 
ucyć. Teroz dopiero widziałachi 
że przy tym żodnego strachu 
niema. Ale jak ecli pierwszy roz 
z ilobertu strzełała to rencyska 
mi łogromnie dygotały. Po matu 
i to przeszło. Jusz noigorzej bolo 
przy ostrym strzelaniu. Przy sta- 
noawiskacli stoły instruktorki i je- 
dyn sierżant. Przy mojem stano- 
wisku prawie stol sierzant. Łon 
zamiast mioł na mnie dować po- 
zór to zacon z dziołchami godać. 
Jo sie myślała: cekej jo i bez сіс- 
bie byda strzelać. Ale nie tak 
dobrze Боѓо zrobić, jak pomyśleć. 
Jak ech pierszo kula puścioła 
a mnie kopło, to mnie meter w 
zadek pocisło, a łzy mi więlkie 


jak grochy z łóc leciały. Sierzant 
zacon sie se mnie śmiać. To tysz 
ech prędko moje łzy ohtarła i po- 
myślałach, sie: prawie ci ty Śli- 
moku nie pokoza iże placa, To 
tysz teraz nigdy nie chca z kara- 
binu strzelać, Nie wiem może ke- 
dy przyjdzie cas że tak samo by- 
da strzelać z karabinu jak z flo- 
bertu strzelom. Jak ech się go 
dowuiej bola, to teroz јак go wi- 
dza, to choćby kulki z piekła wy- 
dobyć, ale musza strzelać. 

Jest ech pewno, że kto roz 
poprobowoł strzelania tyn nigdy 
tego sportu nie popuści, Mom 
przykłod z tego oddziału pw. kaj 
jo noleża. Z pocontku to sie 
wszystkie boty, a teroz jusz po- 
łowa snich umie strzelać a te 
drugie tysz sie chcą ucyć. Pier- 
nika! jakby to dobrze hyło żeby 
i ta gorstka bojoncych poszła za 
przykładem tych śmiałych żeby 
i my Ślązacki były zalicone do 
odważnych jakich jest duża w 
innych dzielnicach Polski. Niech 
i Polska sie pokwoli ze swojemi 
działchami tak jak miemcy sie 
chwolą ze- swojemi. Wszędzie 
łopisują „Bas Weib im Stahlhelm*. 
Pokoźmy że my w Polsce wię- 
cej poradzemy: co w Miemcach. 
Мес» sie епо naszę dziołchy 
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JAK TO W 


Cisza.. Ani turkotu kół nie 
słychać, ani trąbek samochado- 
wych, ani piekielnego szumu 
tramwajów... Cisza zupełna. 

Jedynie od czasu do czasu 
kroki drobne, nie wojskowe a jed- 
nak miarowe przypominają, że 
ktoś czuwa, W blasku księżyca 
ukazuje się sylwetka małego żoł- 
nierzyka, który co chwila przy- 
staje, ziewa na głos, jakby chciał 
siebie samego ostrzec, że - 
wać musi. On, dumny z zadan 
niemal żołnierz zupełny, świa- 
dom swej roli harcerza. 

A — tam, w Warszawie, wie- 
dzą o tem, że on jest tutaj.. па 
posterunku. Pisał bowiem przed 
kilku dniami, o swej kolejce służ- 
bowej, o niespanin, odpowiedzial- 
ności, o nocy, obowiązkach war- 
townika; muszą wiedzieć, że on 
dzisiaj czuwa, a cały obóz śpi. 
Gdy Janka, siostrzyczka się do- 
wie, cieszyć się będzie i opowia- 
dać koleżankom o nim: Władzio 
pełnił wczorej służbę w obozie, 
wszyscy spali, ciemno było, ci- 
cho zupenie, on sam- jeden, bez 
broni, dzielny, odważny, zahar- 
towany... 

„pobudka! Wstać.. wstaaać! 

I nagle Władek przestał być 
wartownikiem, przestał być sam, 
ze swemi myślami, przestał zie- 
wać. 

-—- Druhu Drużynowy, meldu- 
ję posłusznie, że w nocy піс no- 
wego nie zaszło. Będzie pogoda, 
hędzie cudnie, nójdziemy do lasu, 
póidziemy się kąpać, wszyscy, 
wszyscy. Ja umiem pływać le- 
piej, niż Janka... Druhu Drużyn... 

— Dosyć! Idź spać. 

Tprysnął czar Władzia, wy- 
śniony na warcię.. Ani słowa 


OBOZIE JEST RADOŚNIE... 


uznania, ani pochwały, ani z 
tań, tyłko rozkaz: idź spać 
złość ше pójdę spać, tylko leżeć 
będę pod namiotem, sam, umy- 
ślnie sam, aby muie Drużynowy 
nie widział, ani nikt z kolegów... 
Dobrze, że niema tutaj Janki, o- 
naby się śmiała ze mnie, że tyle 
meldowałem... wstyd. 

„A tymczasem w obozie 
wrzało, jak w ulu, Jedni się myją, 
inni zaściełają łoża, inni zamiata- 
ją... ruch, rozmowy, śpiewy, po- 
gwizdywania, swoboda, radość. 
Po chwili rozkaz: zbiórka 
i wszyscy stają w dwuszeregu, 
z wyjątkiem Władka, który na- 
pewno już elirapie.. па złość dru- 
ўупомети, 

— Modlitwa! 

Kiedy ranne wstają zorze, 

Tobie ziemia, Tobie morze, 

Tobie śpiewa żywioł wszelki 

I chwali Stwórcę każdy, co 
żyje.. Jest w tym śpiewie potęgą 


święto W. P. 1 


Start 


modlitwy, powtarzanej согапо 
przez wioł wszelki z pokorą 
i radością jednocześnie, że nad 
nim przeszła nieszkodliwa ciem- 
ność посу, że zbudziła go świa- 
tłość pracy dziennej... Cóż dopie- 


ro młodzież? Młodz obozowa, 
na której piętno radości życia 
wycisnęła młodość beztroska. 


Опа tę pieśń śpiewa całą piersią 
i całą potęgą swej duszy, chwaląc 
Stwórcę jako Najwyższego Ko- 
mendanta, Gdyby tei pieśni nie 
było w programie dnia, onaby 
śpiewała hymn słońca, życia ra- 
dości, byle nie rozpoczynać dnia 
smutno, bez oddania kołdu Stwo- 
rzycielowi przyrody. Tę pieśń 
słyszy się lepiej i lepiej odczuwa 
па tonice wonnej przyrody, ani- 
żeli w koszarach, w domu, w 
szkole... 

Tobie śpiewa żywioł wszelki, 

Bądź pochwalon, Boże wielki! 


P. W. w Bochni. 


do setki. 
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Śniadanie po gimnastyce sma- 
Које wszystkiem bez wyjątku. 
Niema ani jednego grymaśnika, 
ani jednej zachcianki na lepsze je- 
dzenie. Aż uszy się trzęsą, gdy 
znikają w żołądkach kromki chle- 
ba, bułki.. Potem mycie mena- 
żek bez kucharki, szybko i na 
czysto. Każdy wie, jak to zro- 
bić, gdzie meńnażkę przytroczyć, 
aby w razie alarmu było wsz 
stko na swojem miejscu. Za chwi- 
lẹ bowiem przegłąd namiotów, 
potem znowu zbiórka i wymarsz 
na ćwiczenia, na zajęcia. 

Po zajęciach raport, odbiór 
poczty, czytanie listów od rodzi- 
ców, rodzeństwa, kolegów, - 
znowu gwar w obozie i wreszcie 
upragniony obiad. Rozdaje go ku- 
charz-kolega, w białym berecie 
na głowie, w białym fartuchu i z 
wielką chochlą w rece. Ma minę 
poważną, i z powagą nalewa każ- 
demu podchodzącemu zupę do 
menażki, a pomocnik-kolega 
(kuchcik) rozdziela mięso i ja- 
rzynę według wskazówek druha- 
kucharza. Temu tluste, temu ka- 
wałek chudego mięsa, temu zno- 
wu żylaste, o każdym ратіе- 
taj drulm bo inaczej protest na 
miejscu. Każdy odejść od kuchni 
musi w zadowoleniu, inaczej ro- 
la kucharza піс nie warta. 

Obiad... w całej pełni. Janek 
pod drzewem je najpierw mięso, 
a potem wypija duszkiem zupę, 

Stach u wejścia do namiotu 
wyciera już menażkę, bo podro- 
dze do namiotu zdążył już zjeść 
zupę, mięso i iarzynę, — musi 
więc cznwać z pod namiotu, 
kiedy będzie sygnał na leguminę, 
— Michaś z Amtosiem założyli 


Z DZIEJÓW 


(Ciąg dalszy). 
Przysposobienie wojskowe 
w Polsce przed powstaniem 1863. 
Po licznych a nieudanych pró- 
bach wzniecenia ogólnego pow- 
stania w Polsce, spiskowcy do- 


się, że zjedzą jeszcze „jedno re- 
pete": czy kucharzowi zostało 
co jeszcze w kotle? Wygra na- 
pewno Michaś, który twierdzi, że 
kucharzowi nie nie zostało. Ma- 
ciuś ze smutkiem siedzi w pobli- 
żu kucharza, ze świecącą menaż- 
ką na kolanach i co chwila zapy- 
tuje druha-kuchcika kiedy będzie 
następne danie. 

— Człek zawsze tylko czekać 
musi, aż się druh z obiadem wy- 
gratnoli,.. 

— Cóż to druh nie jadł піс je- 
szcze? 


Jadłem tylko zupę, mięso 
i jarzynę i na leguminę doczekać 
się nie mogę. 

Apetyt mają wszyscy, nie- 
ma między harcerzami ani jedne- 
go, któryby w zajęciu obiadowem 
nie brał udziału czynnego. А ро 
obiedzie zasłużony odpoczynek 
i chrapanie bez rozkazu. Zdawa- 
loby się, że to nie ci sami leżą na 
pryczach obozowych, tacy bo- 
wiem cisi i bczgłośni. Jedynie w 
namiocie komendy słychać roz- 
mowę, którą prowadzą pomiędzy 
sobą instruktorzy. Mówią o pro- 


gramie popołudnia i dnia na- 
stępnego. 

Po odpoczynku marsz nad 
rzekę i hałaśliwa kąpiel. Oczy 


drużynowego śledzą każdy plusk, 
każdy ruch rąk, aby w razie 
wypadku rzucić się na ratunek 
tonqcemu, Każdy bowiem har- 


cerz musi nauczyć się pływać 
nie tylko dla rozrywki, ale rów= 


uież dla umiejętności ratowania 
tonących. Jest bowiem obowiąz- 
kiem każdego harcerza: służyć 
drugim pomota. 
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Kąpiel słoneczna... zaczynają 
się zabawy i gry sportowe. 
Oszczep, dysk, skok ма], 


wzwyż, wspinanie po linie, bieg, 
piłka nożna, koszykówka, siat- 
kówka, krokiet, palant. Bóg raczy 
wiedzieć, jakie jeszcze wymysły, 
byle się zabawić, stać zręczniej- 
szym, uiż wczoraj, niż dzisiaj ra- 
по. A w zabawach nauka dyscy- 
pliny, posłuszeństwa, nauka ry- 
walizacji, zdobywania męstwa. 

— gwizdek... sprzęt na miej- 
scel.. Zbiórka. 

Radosna zbiórka, gdyż ozna- 
cza ona zapowiedź wolnych go- 
dzin. Po zbiórce przechadzka, pi- 
sanie listów, odwiedzanie znajo- 
mych.. aż do samego wieczora, 

Т gdy zmrok zapada, roziskrza 
się ognisko, a przy niem rozlega 
się metalowy głos gawędziarza 
obozowego, potem śpiew wśród 
zalegającej ciszy nocnej, — mo- 
dlitwa i udanie się wolnym już 
krokiem ma nocny spoczynek. 
Zostaje tylko wartownik... 

Słychać tylko gwar koników 
polnych, odgłos spóźnionych tu- 
rystów.. Coraz ciemniej, ciszej, 
majestatyczniej, smutniej, Noc, 
potężna noc ze swym panem 
księżycem, królewiczem bladym. 
Jedynie gwiazdki filutarnie bły- 
szczą i zerkają swemi oczkami, 
jak gdyby śmiały się, że wreszcie 
panują nad światem, swobodne 
i piękne. 

A jedna z nich uparcie spoglą- 
da na wartownika i przykuwa 
go wzrokiem do siebie. Nad obo- 
zem zaś płachta ciemności roz- 
posłarta na całą noc... 


Żelazny. 


WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 


W POLSCE. 


szli do przekonania, że niepowo- 
dzenia ich były wywołane nie- 
dostateczną agitacją wśród sze- 
rokiech mas ludowych, oraz złem 
wyszkoleniem hoiowem organi- 
zacji. W celu przygotowania do- 


statecznej liczby instruktorów 
wojskowych, założono na kilka 
lat przed wybuchem powstania 
1863 r.: szkołę wojskową w 
Cuneo 

Spełniła ona w czasie roczne- 
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go istnienia swoje zadanie i wy- 
szkolił zastęp instruktorów, któ- 
rzy okazali się użyteczni zarów- 
по przy szkoleniu spiskowców, 
jak wczasie późniejszej rozprawy 
oręźnej. 

W latach 1861—-1863 na terc- 
пе Kongresówki wrzała wytężo- 
na praca ua polu przysposobienia 
wojskowego. W ustronnych bu- 
dynkach odbywały się wykłady 
o sztuce wojennej, w lasach zaś 
urządzano ćwiczenia i nawet ma- 
newry. Kiedy zaś dnia В. stycznia 
1863 roku rząd rosyjski ogosił za 
poduszczeniem, Wicelopalskiego 
hrankę rekrutów, bory polskie 
zaroiły się od zbrojnych spiskow- 
ców. Chroniąc się przed następu- 
jącemi Moskalami,  spiskowcy 
kończyli pośpiesznie swoje wy- 
szkolenie wojskowe i gromadzili 
broń i amunicję, 

W nocy z dnia 22 na 23 sty- 
cziia rozpoczęto powstanie, w 
czasie którego członkowie pow- 
stańczych organizacyj  spisko- 
wych przez 18 miesięcy opierali 
się przemożnym, Świetnie wy- 
i uzbrojonym siłom 


ćwiczonym i 
moskiewskim. (Gdyby udało się 


im poruszyć masy chłopskie, re- 
zultat walki byłby prawdopo- 
dobniej korzystniejszy dla nas! 
Ówczesne organizacje p. w. i w. 
4 spełniły świetnie swoje zada- 


W ciągu blisko рб! wieku po 
upadku powstania styczniowego 
nie miała Polska ani wojska, ani 
wojskowych organizacyj spisko- 
wycli. 

Dopiero rezolucja w 1905 
1906 roku poruszyła społeczeń- 
stwa polskie. Okazało się, że de- 
spotyczny nastrój Rosji carskiej 
nie jest слет  niewzruszonem, 
że zmienione koniunktury poli- 
tyczne mogą przynieść wyzwo- 
lenie narodowi polskiemu. Ruch 
niepodległościowy, który ро u- 
padku powstania w 1863/64 r. 
powszechnie był uważany za 
szkodliwe szaleństwo, odżył z 
podwójtią siłą i zaczął po raz 
pierwszy w dziejach naszych 
ziednywać dla swej ideologii tak- 
że i lud polski. Klasa robotnicza, 
obok postulatów społecznych, 
wypisała na swych sztandarach 
również i hasta narodowe. (Pol- 
ska Рага Socjalistyczna, Naro- 


dowy Związek Robotniczy). Nai- 
czynniejszą z partyj robotniczych 
okazała się P. P. S. 


Polska Partia Socialistyczna. 


Ufna w poparcie większości 
narodu Р. Р. S. rozpoczęła w 
1904 roku walkę z potężnym ca- 
ratem rosyjskim. Zainicjowała ją 
demonstracją proletarjatu war- 
szawskiego przeciw mobilizacji 
Polaków па wojnę  rosyjska-ja- 
pońską. Wkrótce potem rozszalał 
ne terenie b. Kongresówki terror 
organizacyj bojowycli, które піс 
mogąc wystąpić do otwartej 
walki z Moskwą, utrzymywały 
władze rosyjskie w ciągłem stra- 
chu i niepewności.  Clrwilami 
zdawało się, że sporadyczne na- 
pady bojowców na urzędy i po- 
sterunki policyjne (bitwa pod Ro- 
gowem, zdobycie Ostrowca), 
przemienia się w powstańczą 
gerylasówkę. Niestety, szybki u- 
radek rewolucji w Rosii i napływ 
clementów niepożądanych do ho- 
iówek socjalistycznych sprawiły, 
że te piękne zamiary zostały uda- 
remnione, a sam ruch proletar- 


A_KOTULSKI. 


- SREBRNA 


Niemka bystro spojrzała na 
Swego -gościa. W oczach jej za 
palił się płomień, ale zgasł, nim 
go  Sidowicz mógł spostrzec. 
Zwróciła rozmowę па temat wy- 
wiądu, Usiadła przy małym Roe- 
mingtonie i stawiając rzeczowe 
pytania, szybko wystukiwała od- 
powiedzi Sidowicza na klawiatu- 
rze maszyny, 

Wkrótce wywiad był gotów. 

A teraz proszę mi opowie- 
dzieć o sobie. To będzie nowy 
wywiad, ale tylko dla mnie... — 
dodała kokieteryjnie. 

Sidowicz rozpoczął spowiedź. 
Zwierzał się ze swoich pomy- 
słów, wyśmiewał niektóre jako 
zbyt fantastyczne, do innych się 
zapałał. Później mówił о пісі, jak 
wielkie wywarła na nim wrażę- 


STRZAŁA. 


nie, jak niecierpliwie oczekiwał 
јсі dziś na lotnisku... aż wreszcie 
słowa coraz cichsze zamiliky pod 
ustami, któremi przywar! gorą- 
co da białego ramienia, wychyla- 
jącego sią z szerokiego rękawa 
tea-gowlu. 

Twarz Niemki była chłodna 
i opanowana. Tylko ręce zdra- 
dziły na moment, jakby chęcią 
buntu. Zwolna jednak popełzały, 
jak dwa jasne węże, ku szyi lot- 
nika i objęły ją silną obręczą. 

Gdy iednak pieszczoty zaczy= 
nały być coraz Śmielsze, Margit 
zerwała się i znaczącym wzro- 
kiem spojrzała na zegarek. 


Pochodziła dwunasta. Trzy 
godziny zleciały szybko. 
— A więc pojutrze.. walka 


o sławę? 


Tak pani. — Połowę dnia 
spędzę w powietrzu. Próbne ewo- 
Od godziny szóstej na pani 


uslugi. 

Zatein po szóstej przyjadę 
па lotnisko z kodakiem, Trzeba 
wyfolografować ze wszystkich 
stron „Srebrną Strzałę*, przy- 
szłą tryumfatorkę, 

Podała mu obie rece. Chciał 
przyciągnąć ją ku sobie, ale 
Niemka, usuwając dłoń z uścisku, 
dotknęła dzwonka na służbę 

— Dobranoc panu. Późno już... 
Do jutra... 

Wyszedł oszołomiony. 

Kapitan powitał go mrukli- 
wemi uwagami, że robi źle, піс 
szanując się i wracając tak późno. 


— Lumpki zostaw sobie na 
później, po zawodach. Narazie 
myśl tylko o groźnej konkurencji 
- brzeczal Działota, ale rozma- 
rzony lotnik, puszczał mimo uszu 
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jacki stłumiony w morzu krwi wojskowych nabrała wielkiego 
i prowokacyj. rozpędu, а na czoło polskiego ru- 

Stowarzyszenie te nie mogą chu wojskowego wysunął się 
па większą skalę rozwijać żyw- „Strzelec“. Gros jego przywód- 
szej działalności na terenie b. ców stanowili bojowcy sociali- 
Kongresówki, ponieważ władze styczni, emigranci z Królestwa, 


rosyjskie po stłumieniu rewolucji 


społecznej, były dość silne, aby 
przeciwdziałać jakiejkotwiek in- 
tensywniejszej agitacji antypań- 
stwowej To też bardzo rychło 
przeniosły się ich zarządy du Ma- 
łopolski, gdzie nieprzyjazny Rosji 
rząd austrjacki, pozwalał na pod- 


svcanie  irredenty polskiej w 
Rosji. 

Powstają tam: „Związek 
Walki Czynnej*, „Organizacja 


Armii Polskiej", „Związek walki 


czynnej” zakłada w 1907 т. we 
Lwowie pierwszą tajną szkołę 
wojskową. Do Małopolski zaczy- 


nają ściągać bojowcy z Kongre- 
sówki. W Małopolsce znalazł się 
były wódz socjalistyczny — Jó- 
zet Piłsudski. 


Strzelcy. 


W roku 1912, kiedy mało nie 
doszło do wojny austrjacko-ro- 
syiskiej, działalność organizacyj 


ludzie enetgiczni, ideowi i zdecy- 
dowani na wszystko. Najwy- 
bitniejszą osobistością w ruchu 
strzeleckim był Józef Piłsudski, 
kióry też bardzo prędko stał się 
duchowym i materjalnym kierow- 
nikiem ruchu wojskowego w 
Polsce. 

Na ogół stwierdzić inożna, że 
aczkolwiek ruch strzelecki roz- 
wiiał się wspaniale, w dniu wy- 
buchu wojny światowej, daleko 
było jeszcze do tego, aby jego 
ideologia dominowała w Polsce. 

W czasie wojny strzelcy 
chlubnie spełnili swoje zadanie 
6 sierpnia 1914 roku wkroczyły 
pierwsze ich oddziały do Kongre- 
sówki pod wodzem Józefa Pit- 
sudskiego. Ogłoszono powszech- 
ną mobilizację wszystkich strzel- 
ców, wzywając ich do walki a 
Polskę. Gdyby mobilizacja udała 
się, stanęłaby pod bronią 30— 
40,000 armia młodzieży, która w 


poważny sposób mogłaby zawa- 
żyć na szali wypadków. Niestety, 
szybka mobilizacja dokonana 
przez rząd austriacki, zabrała do 
armji zaborczej duży odsetek 
członków Związku Strzeleckiego, 
zamieszkujący Galicję. Równo- 
cześnie pośpieszny marsz гоѕуј- 
ski, który na samym początku 
wojny zajął Lwów i Małopolskę 
Wschodnią, uniemożliwił ściąga- 
nie ochotników z tej prowincji. 

Większa część Królestwa 
znajdowała się również w rę- 
kacli moskiewskich tak, że w pa- 
miętnych dniach sierpniowych 
zaledwie cząstka , młodzieży, 
przepojona ideałami niepodległa- 
ści, mogła wziąć udział w walce 
o wolność swojej Ojczyzny. 

W każdym razie w dniu 6 
sierpnia organizacje strzeleckie 
przekształciły się w Legiony, 
stając się w ten sposób kadrą 
przyszłej Armi Polskiej. 

Zmienne były losy Legionów. 
Historja ich wymaga specjalnego 
opracowania. Tutaj zaznaczam 
tylko, że kunktatorska i obłudna 
polityka państw centralnych zmt- 
siła bardzo prędko niepodległo- 


icgo uwagi. Gdy kapitan, nagde- 
rawszy się do syła, chciał udać 
się na spoczynek, zatrzymał go 
i przedstawił plan walki o na- 
grodę prezydenta. 

Kapitan, gdy ujrzał szkice za- 
mierzonych ewolucyj, sen uciekł 
z pod powiek. 

Na miły Bóg! Cudowne!... 
Ale to chyba malarz potrafi na 
płótnie przedstawić. Człowieku, 
czyś ty oszalał!? w powietrzu to 
jest wietnożliwe... niemożliwe... 

— Pokaż mi obliczenia... wy- 
tlumacz... 

W końcu sceptycyzm kapita- 
па, zgnębiony ścisłymi dowoda- 
mi i zapałem młodego lotnika, 
cofnął się sromotnie. Dziatota 
uwierzył. Podał Sidowiczowi 
dłoń i rzeki wzruszony. 

— Szczęść ci Boże! 

Nazajutrz, w czasie południo- 
wci przerwy w zawodach, 
„Strzała“ wyposażona w dymią- 


cy aparat, wystartowała i 
pomknęła w północnym kierun- 
ku. 

Kapitan Działota pozostał na 
lotnisku i przyglądał się ostatnim 
pokazom sprawności. 

Poziom popołudniowych lo- 
tów był nieszczególny. Sędziowie 
często pochylali się nad рарісга- 
mi, zapisując punkty karne. Sen- 
ny nastrój począł ogaruiać thuny. 
Nie było naco patrzeć. 

„.Ostatni lotnik wylądował. 
Po krótkie pauzie ogłoszono Wy- 
niki. Do finału zostali dopuszcze- 
ni: Marechalle, lotnik angielski, 
Smith, Sidowicz, porucznik nie- 
niecki, Klauske, Haude — Ame- 
гука, Guillermain Francja 
i Tomkow Rosją sowiecka. 

Rozgrywki o złoty model 
awionetki miały się rozpocząć 
nazajntrz, o 2-ріеі popołudniu. 

Niebo zapalało się już łuna- 
mi zachodzącego słońca, kiedy 


nadleciał Sidowicz. Kapitan rzu- 
cił się ku niemu, pytając go- 
raczkowo. 

No, jakże? Powiodło 5і ?... 
Da się to zrobić?.., 

Miody człowiek, zmęczony 
kilkugodzinnym lotem, nie mógł 
odrazu odpowiedzieć. Ale twarz 
jego, jaśniejąca zadowoleniem, 
mówiła o powodzeniu šmialei 
próby. 

Paru słowami oddalił trancu- 
skich żołnierzy, chcących wto- 
czyć „Strzałę“ do hangaru. 

— Później, późniejl.. Sam 
zawołaim!... Nie wiesz — 
zwrócił się gorączkowo do Dzia- 
loty — nie było tu jeszcze pani 
Forster, tej dziennikarki niemiec 
kiej? Miała sfotografować „Strza- 
fç“. Boję się, czy nie zapóźne 
nadleciałem... 

Zanim kapitan zdążył odpa- 
wiedzieć, za plecami obu, odcz- 
wał się dźwięczny, altowy głos. 
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ściowców polskich do założenia 
tajnych organizacyj wojskowycli, 
którehy kontynuowały dzieło 
strzelca. Powstały: „Polska Or- 
ganizacja Wojskowa“ (P.O.W), 
„Piechur*, oraz liczne drużyny 
skautowe. Praca tych organiza- 
cyj była nad wyraz owocna 
1 przyczyniła się do szybkiego 


i naogół bezkrwawego rozbroje- 
nia Niemców i Austriaków w li- 
stopadzie w 1918 roku. 

Równocześnie z wskrzesze- 
niem akcji idącej po linji ideologii 
strzeleckiej, — rozwinęła swoją 
działalność bojówka P.P.S. 

Dnia 11 listopada 1918 r. padło 
w gruzy niemiecko - austrjackie 
panowanie w Polsce. Na murach 


Warszawy i Krakowa powiewa- 
ły tryumfalne sztandary narodo- 
we, Wkrótce potem i Poznań do- 
stał się w ręce polskie. Powstała 
armia narodowa, na której czele 
stanął twórca Legjonów — bry- 
gadjer Józef udski. Członko- 
wie organizacyj wojskowej mogli 
wyjrzeć na światło dzienne. О- 
gromnua ich większość zaciągnęła 
się do wojska, 


Rzecz jaena, że z chwilą pow- 
stania wolnego państwa Polskie- 
go istnienie P.O.W. i „Piechura” 
było zbyteczne, Organizacje te 
zostały zlikwidowane a członko- 
wie ich weszli w skład szybko 
rosnącej Armji Polskiej. 


Pierwsze lata istnienia Pań- 
stwa Polskiego пе sprzyjały т02- 
wojowi P. W, Wojna, jaką music- 
liśmy stoczyć z bolszewikami 
wciągnęła prawie całą naszą 
inłodzicż do szeregów tak, że nie 
była się komu czyć w cywil- 
nych organizacjach P. W. 


Po zawarciu pokoju ryskiego, 


też nie było lepiej. Naród nasz 
był zmęczony woiną, tak że miko- 


mu nie chciało się „bawić w woj- 
sko". Zresztą gnębiła wszystkich 
inflacja i przewlekły kryzys go- 
spodarczy. Dopiero koła roku 
1924 kiedy opadła fala zmęczenia 
powojennego. P. W. stało się po- 
pularniejsze. 


KRONIKA LOTNICZA I GAZOWA. 


ROSJA: 


ANGLIA: 

Budżet lotniczy Wielkiej Brytnnji na 
rok 1020/20 wynosi dokłednie 10 645 100 
funt, szt. e około 885 000000 zl. Sta 
nowi to obciążenia około 20 zł. na jednego 
mieszkańca. 


FRANCJA: 


Budżet lotniczy Francji z roku 1929 
wynosił 1821678270 fr. t j okoła 
017 000 000 zł. Jest to piętnastokratny 
j nasz budżet 1a 
ie okola pi 
zkańcn. 


STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI Pół 
NOONEJ. 


Budżet lotniczy Stan. Zjedn. Ameryki 
Północnej z roku 1020 wynosił 68 000 000 
dolarów czyli 608000000 zł. То stanowi 
przy 115 000 000 ludności obciążenie ponad 
5 sł. na jednego mieszkańca. 


NIEMCY: 


Traktat Wrrwsalski zabraniał Niemeom 
zupelnie budowy samolotów. Tednak naród 
niemiecki nioznający rezygnacji, z jednej 
strony przenusi część z swych najwybit 
niejszych fabryk do zaprzyjaźnionych lub 
neutralnych państw jak Holandji, Szwaj 
Фаг}, Turcji, Szwecji 1 nadewszystko Ros 
Sowinckiej a nawet do niedawnych swych 
przeciwników wojennych jak Ttalji, An- 
glji i Danji gdzie organizuje swą produkcję 
powojenną. Stosunkowo ograniczony bu 
dzet lotniczy państwa niemieckiego wynasi 
na rok 1929/30 20 500 000 mkn. t. j. około 
000 000 xl. Jezeli do tej sumy publicz. 
nie windomnej dodamy zapomogi nieujaw- 
nione, to możomy w przybliżeniu powie: 
lzieó, ze lotnictwo niemieckie, na swe po- 
Irzeby ma dwa równej wielkości budżety 
lotnicze, państwowy i samorządowa-spo- 
jeczny. Jeżeli przyjmiemy budżet z 1929 r. 
to obciążenie na jednego mieszkańca wy- 
niesie przy 60 000 000 ludności okoła 2 zł. 


у. Stanowi 
astu zł. na jed 


siad wschodni zorganizowany 
organizacje lotnicze, na któ: 
e stoi r 
щи 
Azałalności 
mniejwięcej odpowiudającejo naszej L. O. 
P, P. (która Белу, jak wiadomo zaledwi 
10% tumtejszej liezby członków) jest nio- 
Wyraźne maskowanie bu 
Фоты peństwowegu dla lotnictwa nie po 
zwala no 


jpotężniejszy „Osoawia- 
4000 000 członków. 


tega 


у obcenie 
stowarzyszenia, 


amiernie wielki 


cyfrowe 
rządu. 
niektórych 
x ostatnich budzetów lotn 
około 70 000 000 w zł t. j. okoła 
2 000 000 zł. eo wynosi przeszło У zt. na 
Inego mieszkańca. 
Josh 
ekonomie 


zilustrowanio lotniezych 


dzinłułności Według przypuszczeń 


opartych na danych 


jeden 


mbili 


niski stun kulturalno- 
znacznej większości zaludnīe: 


niemy 


nia olb o imperium sowieckiego, to 
snie jednostkowe w zesta: 
eniami mocarstw zachodnio: 


st zupołnie wyjątkowe. 


CZECHOSŁOWACJA: 

Budget lotniczy Cz roku 
1924 wynosił 128000000 koron czeskich 
czyli 34000000 xd. со stanowi podwójny 
budżet z roku 1927 a przy 13 500 000 Tndno: 
ści Пајо obwiązanie około 2,50 zł, na jed 
› mieszkańca, 


Włoski budżet lotniczy wykazujo go: 
iączkowy wzrost, bowiem w ciągu 7 lat 
wzrósł czternastokrotnie, dochodząc w rv. 
1920 да 700000000 lir +, 
120 000 000 zł, со stanowi obe 
8 21. na jednego mieszkańca, 


około 


żenio okoła 


Reasumując, widzimy wielkie wysiłki 
organizacyjne i finansowe narodu, dla pa- 
stawienia u sichie lotnictwa 
wyższym poziomie. 

Francja po przeorganizowaniu swojego 
lotnictwa uczyniła тв]; Пек sta 
е lotnictwo francuskie na poziomie 
odpowiadającym powadze i godności cywi- 
Tzneyjnej Francji, 


na jaknaj 


wiaj 


J. WY 


APARAT 


owość: 


Telefon 


KATOWICE, sw. Jana 13 


OPTYK DYPLOM. 


FOTOGRAFICZNE 
KINEMATOGRAFICZNE 


światowych firm Авіа, Kodak, Zeiss- 
Ikon po_ oryginalnych cenach fabrycz- 
nych na dogodnych warunkach, 


„BOK-TEŃGOR" firmy Zejs- kon 21. J6.- 
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MARSZ NAD ODRE. 


Podobnie jak w latach ubie- 
głych, odbędzie się i w tym roku 
tradycyjny Marsz nad Odrę, or- 
ganizowany przez Komendę 
Główną Р. W, i W. Е., Związku 
Powstańców ąskich, Jest on 
uczczeniem doniosłych wydarzeń 
historycznych, iakiemi są Pow- 
stania Śląskie. 

Obok marszów 
Kadrówki* i Szlakiem Batorego" 
jest to najpoważniejsza impreza 
marszowa w Polsce o charakte- 
rze wojskowo-sportowym. Dwa 
jeszcze marsze cieszą się dość 
dużą popularnością, jednak ogro- 
mem swym nie dorównują wyżej 
wymienionym. Sa to marsz „Su- 
lejówek Belweder" i „Marsz 
Zadwórzański*. 

Znaczenie wszystkich tych 
marszów jest ogromne. Drużyny 
demonstrują w nich swoje wyro- 
bienie czne i wojskowe, sta- 
czają zaciętą walkę o pierwszeń- 
stwo, przed oczyma tysięcy pa- 
trzących się ludzi, przyczyniając 
się do spopularyzowania nie- 
zmiernie dla kraju doniosłej idei 
wychowania fizycznego i przy- 
sposobienia wojskowego. Ludzie 
z entuzjazmem witają po drodze 
zaciekle walczących  marszow- 
ców, widząc w nich przyszłych 
Ubrońców Ojczyzny. 

Marsz пай Odrę oprócz walo- 
rów, które posiadają wszystkie 
podobne imprezy ma znaczenie 
jeszcze donioślejsze. Odbywa się 
na ziemi będącej przez długie 
wieki podległej Niemcom, którzy 
nie mogą pogodzić się z obecnym 
Stanem rzeczy. 


„Szlakiem 


A marszem  demonstrujemy 
przed ich oknami naszą potęgę 
wojskową, dziarskość oddziałów, 
ducha, jaki w пісі panuje, naszą 
sprawność organizacyjną, osła- 
biając tem wszystkiem smak ger- 
manów na Piastowską Ziemię. 

Cały marsz, którego długość 
wynosi 103 Кї, podzielony jest 
na trzy etapy i odbywa się w 


dwu dniach. Picrwszy etap w 
pierwszym dniu, drugi i trzeci w 
drugim dniu. 

Start następuje w Słupnci pod 
Mysłowicami, w miejscu dawne- 
go Tróikąta trzecli Cesarzy, skąd 
biegnie pierwszy etap: Mysłowi- 
ce Orzesze przez Mysłowice, 
Szopienice, Zawodzie, Katowi- 
ce, Brynów, Ligotę, Piotrowice, 
Mikołów, Mokre, Bujaków do 
Orzesza. Długość tego etap wy- 
nosi 42 Кіт. 

Drugi etap: Orzesze Rybnik. 
Z Orzesza przez Zawadę, Bełk. 
Stanowice, Przegendzę, Par 
szowice do Rybnika. Długość 
etapu 19 klm. 

W Rybniku po “przymauso- 
уп trzygodzinnym odpoczynku 
następuje start trzeciego etapu 
Rybnik-Olza, który biegnie przez 
Niewiadom, Rydułtowy Dolne, 
Rzuchów, Kornować,  Pogrze- 
bień, Lubomie, Rogowy, Bet- 
Sziricę, Gorzyce, Osiny, Оле, do 
Trójkąta trzech Republik Polski- 


"Czechosłowacji 1 Niemiec. 


Technicznie marsz, który od- 
był się już trzy razy przedstawia 
się bardzo ciekawie. 

W pierwszym marszu wzięło 
udział 34 drużyny, z czego 30 
powstańczych. Ukończyło marsz 
19 drużyn, w tem drużyna Policji 
Województwa Śląskiego, zdoby- 
лса pierwszą nagrodę, reszta 
drużyn ze Związku Powstańców 
Śląskich. Na trzecim etapie Ry- 
bnik-Olza, był dozwolony bieg 
indywidualny. Czas zwycięskiei 
drużyny wynosił 16 godzin 56 
minut 46 sekund, Mdywidualnie 
najlepszy czas wynosił 14 godzin 
50 minut 20, sekund. Uzyskał 
go Brocek Alfred z Komendy Po- 
wiatowej Związku Powstańców 
Šląskicl Bielszowice. Marsz u- 
kończyło indywidualnie 192 za- 
wodników. Czas ostatniego 22 
godziny 27 minut 22 sek. 


W drugim marszu klasyfikacja 
indywidualna zostaje zniesiona zę 


względów technicznych. Na star- 
cie zjawiło się 39 drużyn, w tem 
2 Związku Strzeleckiego i 1 Poli- 
cji Woj. Śl. Czas zwycięzców 14 
godz. 19 min. 15 sek. Czas osta- 
tniej drużyny 20 godz. 45 sek. 


Widzimy więc kolosalmy po- 
stęp naprzód, tak ilościowy, jak 
i jakościowy. Pełne dwie druży- 
ny, a więc 26 ludzi uzyskuje wy- 
nik lepszy, niż zwycięzca indy- 
widualny marszu pierwszego. 
Porównując zaś końcowe wyniki 
zauważamy, że ostatnia drużyna 
miała czas przeszło 2 godz. lep- 
szy, jak końcowy zawodnik z kla- 
syfikowany indywidualnie w ro- 
ku poprzednim. Także ilość koń- 
czących marsz była o 7 dru- 
żyn większa niż ostatnio. 


11. marsz urządzany w okre- 
sie uroczystości dziesięciolecia, 
przewyższał oba poprzednie pod 
każdym względem. Ilość drużyn 
startujących doszła do 69. Z te- 
go dwie z Kolejowego Р. W. 2 ze 
Związku Strzeleckiego, po jednej 
z Policji, Wojska (73 piechoty) 
Sokoła i Związku Hallerczyków. 
Kończy marsz 35 drużyn. Wy- 
niki znacznie polepszono. I tak: 
zwycięzcy osiągnęli 13 godzin 45 
min. 40 sek. zatem przeszło pół 
godziny lepiej, jak w roku 1928, 
Czas ostatnieli wynosił 20 godz. 
27 min. 30 sek. Tu również po- 
stęp jest widomy. 


W drugim i trzecim marszu 
zwycięstwo odniosła drużyna 
Związku Strzeleckiego Kraków 


zdobywając dwukrotnie nagrodę 
przechodnię Pana Wojewody Dr. 
Grażyńskiego. 


W przyszłości trzeba się li- 
czyć z coraz większym rozro- 
stem marszu przedewszystkiem 
pod względem ilościowym. Po- 
lepszenia wyników zbytnio spo- 
dziewać się nie należy, a to z te- 
go tytułu, że istnicje choć nie- 
stwierdzony, kres ludzkich moż- 
liwości fizycznycli. 
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MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI. 


Chęć upamiętnienia bohater- 
skiego czynu Legionów Polskich 
w r. 1914, wola wskrzeszenia te- 
go cudownego porywu polskie- 
go romantyzmu, współczesnych 
„błędnych rycerzy*, którzy w si- 
le kompanii odważyli się wystą- 
pić, pod wodzą Komendanta Pił- 
sudskiego przeciwko Rosii jako 
najgroźniejszemu z zaborców — 
powołały do życia w r. 1924 
Marsz Szlakiem Kadrówki. 

Marsz ten ma już swoją hi- 
storję. 

Jeżeli zachodzą pewne zmia- 
Hy w jego regulaminie — to sa- 
ma założenie pozostało nietknię- 
les 

Życie pokazało, iż ту] 
wskrzeszenia historycznego 1по- 
mentu w postaci zawodów mar- 
szowych — była jaknajlepsza 


i naizdrowsza. Spadkobiercami 
Tych, którzy w r. 1914 przekro- 
czyli granicę rosyjską w szere- 
gach Pierwszej Kadrowej — jest 
młode pokolenie, młodzież Przy- 
sposobienia Wojskowego. 


122 kilometry szlaku „Mar- 
szu“ — Kraków Кїеїсе — 
powiązały w cudowny sposób 


Tych, co szli w garstec, osa- 
motnieni z tymi którzy teraz 
są urzeczywistnieniem hasła „Na- 
ród pod bronią“. 

Marsz zostanie rozegrany w 
dn. 6, 7 i 8 sierpnia, w 3-ch eta- 
pach. 


Statystyka poprzednich mar- 
szów przedstawia się następu- 
jaco: 

Rok zawod. czas marszu 
1924 04 24g. бт. 
1925 182 18g 18m, 8sek 


1926 910 16g. 28m. 47 sek. 
1927 899 156. 131п. 

1928 842 12g. 50m. 15sck. 
1929 986 15g. 5m. 35sek 


(nowe przepisy). 


W roku bieżącym wprowa- 
dzono inowację: strzelanie z bro- 
ni długiej. Drużyna każda mozc 
oddać dowolną ilość strzałów w 
ciągu 1 minuty do celów polo- 
wych z odległości 100 mtr. Każ 
dy trafny strzał przeliczony na 
zas wg. odpowiedniej tabeli 
zostaje „potrącony“ z czasu mar- 
szu, 


Do „Marszu“ zostaną dopu- 
szczone drużyny, które przeszły 
eliminacje okręgowe. 

Przewidywany jest udział 50 

-60 drużyn. 


T. M. 


Z ŻYCIA SPORTOWEGO. 


Ubiegły okres 2 tygodni uplynął 
znakiem zastoju jezeli chodzi o ligę. 
ledwie trzy mecze rozegrano w dwie 
dziele. Przyniosły ona jednak теп 
w postaci porażki Lepji do Polonji 
i przesądzenie tem samym wiosennego ni 
strzostwa Ligi na rzecz Craeovn, Poza 
tem — cisza i apokój przerwana wieścia 
mi a niefortunnym wyjeździe Warty na 
tournce haltyekie i przegrana 1:5 2 Rig. 
F. Gl w Rydze. Poza piłką nożną w Ii 
dze, — trzela wspomnieć o mistrzostwach 
szosowych Polski rozegranych przy Jez 
nym współudziale zawodników (78 zgło 
szoń — to rekord) o czem resztą poniże, 
1 o mistrzostwach lukkoratletycznych рий. 
Tym razem najmłodszy z Okr. Zw. LA tle- 
tycznych — Pomorski z Bydgoszczy był 
organizatorem tej imprezy. Zebrała опа 
Misko 3000 publiczności — przy 60 zgórą 
zgłoszonych zawodnikach. Wyniki osiggnie 
1o dobre, ale nie nadzwyczajne. Brak Wa- 
Jasiowiczównej, którn przybędzie 1. si 
nia do Polski dawał się odczuwać, 
żynowa wygrała Grażyna przed AZS, War 
szawa i Stadjonem (Kr. Hula). Pozatem 
— ogórki — ot letni sezon. 

Pewnym urozmaiceniem był przelot 
nad terytorjum Polski — nezestników rai- 
du awionetek dookoła Europy z lądowa- 
niem w Poznaniu i Warszawie. W raidzio 
bierze udział 12 maszyn polskich, z któ- 
rych 2 — wycofały się w frodze wskutek 
wypadków — na szczęście bez ofiar ludz- 
kich, Jeżeli wsponinimy jeszcze, że wielką 
стоеја dla zajadłych sportowców byl 
„Tonr de France" — bieg dookoła Francji 
— rozegrany w ciągu tygodnia na prze- 


strzeni zgórą 5000 klm. а wygrany przez 
Francuza Loducq'a i mecz finnłowy o pu: 
har Davisa pomiędzy Irancją + Ameryką, 


zakończony wysokim zwycięatwem Fran” 


cji 4:1 to zdaje się, że wyczerpaliśmy naj 
ważniejsze i warte odnotowania nonsacjo 
obecnego sezonu ogórkowego, 

Emte, 


Do najciekawszych wydurzeñ sporto- 
wych ubiegłych dwóch tygodni zaliczyć 
trzeba przedewszystkiem mistrzostwa pły: 
wackie Górnego Śląska, które odhyły się 
na stawie Małgorzaty w Giszowcu, ora 
bieg kolarski o mistrzostwa Polski na szo 
sie, w którym brało udział szereg zawodni- 
ków śląskich i którego część trasy prowa: 
dziła przez Górny Śląsk, a*mianowicia My- 
słowie, Giszowice, Katowire, Zalęże, Wi 
kie Hajduki, Kochłowice, Zgodę, Mikołów, 
Piotrowien i Katowice, 

Bieg kolarski cieszył się na Górnym Ślą- 
sku duzem zainteresowaniem gromadząc na 
całej trasie całe: masy publiczności, która 
z zainteresowaniem śledziła przebieg walki 
między czołowymi zawadnikami, Organi- 
zncja biegu na terenie Górnego Śląska bar- 
za wzorowa, cala trasa obsadzona bardzo 
licznęmi posterunkami informującemi do- 
klndnie zawodników o kierunku trasy. 


Pomimo, iż na trasie odbywała się 7a- 
cięta walka o jaknajlepsze miejsce w bic 
gu, to jednak brakło jej zwykłej emocji, со 
znajdujo wytłumaczenie w tem, że zawod- 
nicy wystartowali w minutowych odstę- 
pach i byli rozsiani po całej trasin. То 
też było przyczyną, że rzadko spotkać moż- 
na była grupkę kolarzy jadących razom. 


Zwycięzcą biegu zosta? Stefański z Amn 
torskiogo K. В, Warszawa uzyskując czak 
7 godzin, 7 min. i 8 sek. Drugie miejsce 
zajął Wlokus z йог w czasie 7 роди. 15 
min. i 2 ack, na trzeciem miejscu uplaso: 
wal się Khasnwiey z T. Z. 8, Łódź z czasom 
7 godny 19 min. i 16 sek. Dal 
zajęli Więcek (Bydgoszcz), Kosiński Te 
gln:Kraków, Napierscz Legja-Warszawa, 
Daniel (Rowera) Stanisławów, Zaleski 
W. T. ©. Warszawa, Tusznio (Broń Ra 
dom) i Krzysztofczyk (Viktorja Somna 
wiec) 

Biog ten jakkolwiek przyniód zwycię 
atwo zawodnikowi, który najwięcej na. пів 
zasłużył — zakończył się jednak hardzo 
nirmiłym incydentem, który raczej nazwać 
hy należała swawolnym wybrykiem kilku 
niedyscyplinowanych chłopaczków. Prze 
bieg tego niemiłego i nigdzie niespotyku 
nego zajścia był następujący: Zawodnicy, 
którzy roszczą pretensje do tytułów mi 
strzowskich i którzy nnwat takie tytuły 
posiadają, a ta pp. Kłnsowiez, Napieracz, 
Więcek i inni odmówili przy. 
nyeh im nagród — motywując stanowisko 
swe tem, że doniosiono im, iż Wlokas na. 
trasie prowadzącej przez Górny Śląsk pro- 
wndzony hy? przez motacyklistę, oraz, że 
skrócił sobia trasę. 

Jak przeprowadzone na miejscu docha 
dzenia ustaliły, zarzut podany jaka motyw 
protestu przez tych zawodników okazał się 
kłaniliwy, oparty jedynie na złej woli i za- 
zdrości, że zawodnik śląski śmiał sięgnęć 
po tytuł mistrza polski i nawet zdobyć 
vicomistrzostwo. Tuki sposób zwalezania 
przeciwnika jest godny potępienia, to nie 


e miejsca 
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jest rywalizacja sportowa, to jest postę- 
pek, którego każdy szanujący się zawod- 
nik powinien się brzydz 

Fe! panowie mistrze, tak się nie postę- 
puje, przedowszystkiem na zarzut stawia- 
ny Wloknsowi brak Wam dowodów ho 
о tem toście tylko słyszeli a jeśliby na- 
prawdę fakt ten mial miejsce to jeszcze 
nie upoważnia zawadników-mistrzów do ta- 
kiego samowolnego wystąpienia przeciw 
organizatorom, którzy tyle pracy włożyli, 
by wam przysporzyć laurów mistrzowskich, 
przez których zdobycie imię wasze staje 
Polsce í daleko za gra- 
о Pnństwa. Taka forma pro- 
przeciw jakimkolwiek niedomaga- 


testu 
niom lub występkom przeciw regulamino- 


wi mie jest zadnym protestom, lecz j 
karygodnym wykroczeniem, za które nale: 
ży się jaknajsurowsza kara, którą mamy 
nadzieję Р. Z. Т. K. nie omieszka nałożyć 
nu tych panów. 

Knzdemu zawodnikowi wolno protesto- 
jednak protost winien być złożony 
władzy do tego powołanej i w farmie przez 
tą władzę nuknzanej, a gdy władza ta 
stwierdzi, żo jest on uzasadniony, wówczas 
napewno nio omieszka odpowiednio wystę: 
pić przeciw tym, którzy o@mielili się wy: 
dune zarządzenia езу regulamin w sposób 
nieprzopisowy ominąć — ale wymierzanie 
sobie sprawiedliwości przez samych zawod- 
w i to zawodników tej miary ca wy- 
żej wymienieni panowie, których obowiąz 
kiom jest świecić przykładem jak przepisy 
szanować należy — nie wytrzymuje йай. 
nej krytyki i nie znajduje żadnego uspra- 
wiedliwienia. 

Jesteśmy przekonani, że panów tych 
spotka kara, na jaką zadużyli. 


A teraz kilka słów o tegorocznych mi- 
strzostwach pływackich Górnego Śląska. 

Zawody to zgromadziły na starcie bar- 
dzo liczny zastęp zawodniczek i zawodni 
ków mimo nie bardzo sprzyjających wa: 
runków atmosferycznych, przyczem zimna 
woda osłabiła w pewnym stopniu wyniki 
i uniemożliwiła zawodnikom wydanie z sie- 
bie maksimum awych sił. 

Mimo tych wszystkich trudności uży- 
skuno wyniki nadspodziewanie doskonałe 
— pobito bowiem 3 rekordy polskie i uzy- 
skano 10 rekordów śląskich co dowodzi, że 
aport pływacki ne terenie Górnego Śląska 
stoi wysoko і zyskuje z ksżdym rokiem 
na sile. 

Mamy nadzieję, że wyniki uzyskane 
będą bodźcem do dalszej intonsywnej pra- 
cy nad rozwojem pływactwa śląskiego. 

Na wyróżnienie zasługuje młoda Jar- 
kuliszówna, która swomi wynikami zwró- 
ийа na siebie uwagę całej Polski. Mło- 
Па ta zawodniczka stala się rewelacją pol- 
skiego pływactwa, Wyróżnić również na- 
leży Kaputka, nowego rekordzistę polskie- 
go, a także Karliczka, który był bohata- 
rem swego klubu w zdobywaniu punktów. 

Organizacja zawodów bardzo wzorowa. 
aa co należy się szczególne podziękowanie 
Towarzystwu Plywnckiemu Giszowiec ze 
awym niezmordowanym zarządem na czoło. 

Wyniki techniczne tych zawodów аң 
następujące: 

Sztafeta 9X100 m. stylem zmiennym 
panie: 1. EKS 5:54,4, 2. PKS 6:15,1. 

200 m. stylem dowolnym panowie: 1. 


wać — 


Karliezck (BKS) 2:44,2 nowy rekord Pal- 
ski poprawiony o całe 20 mi Halor 
(SKLA) 2:038, 3. Krzuczyk (SKLA) 
3104. 

100 m. nawznak panowie: 1, Karliczek 
(DKS) 1:242, 2. Kalka (TPG) 1:364, 
3. Machowski (KPS) 1:97,9, 4. Kaputek 
(RRLA) 1:38,4. 

1500 m. stylem dowolnym panie: 1. 
Śzmitówna (TPG) 31:39, 2. Ficówna 
(TPG) 31:44, 3, Baronówna (BKS) 34:09. 

400 m. stylem dowolnym panowie: 1. 
Karliczek (KKS) 6:04 nowy rekord śląski 
poprawiony o 46 sok, 2. Skowronek 
(SKLA) 7:08, 3. Jurczyk (KPS) 7:17. 

400 m. stylem dowolnym panie: 1, Szmi- 
tówna (TPG) 8:9, 2. Faeówna (TPG) 8:03, 

25 m. wycofała się z po 


Kaizerówna na 5 
wodu kurczu mięśni. 

Skoki trampolinowe panów z 3 m.: 
1, Maerz (TPG), 2. Schwacn (ЕКВ), 3. Ku 
źnin (TPG), 4. Mreguła (KPS), 5. Ziaja 


(KPS), 6. Wallach (KPS), 7, Pradelle (80- 
kół), 8. Nowak IL (Sokół), 9. Breguła 
(Sokół). 


Musioł wycofał się ро drugim skoku, 
nio startował natomiast Lubina. 

Sztafeta 4X100 m. stylem dowolnym 
panie; Startowało ogółem 5 drużyn, w tom 
3 z TPG, z których 2 zostały zdyskwalifi 
kowane z powodu wczesnego startowaniu. 

Т. TPG 7:04,4 поту rekord śląski, 5 
UKS 7: 08, 8. KPE 8:38,4. 

Sztafeta 350100 m, stylem zmiennym 
panów: |. WKS 4:19, 2, KPS IT 4:342, 
З. KPS 1 4110. 


ИИБ 


Finał biegu 100 m. stylem dowolnym 
panów: 1. Hałor (SKLA) 1:16,4, 2. Pa- 
wlik (TPG) 1:18,2, 


3. Duray (KKS) 1:21,0, 
4. Walter (KPS) 1:241. 

Finał biegu 20 m. stylem klasycznym 
panów: 1. Kaputek (SKLA) 3:10,2 nowy 
rekord Polski, 2. Nowak (KP8) 3:211, 
3. Sliwiok (KPH) 3:22, 

200 m. stylem klasycznym pania; 1. Jnr- 
kuliszówna (SKLA) 3:31,4, ustanawiając 
nowy rckord Polski, 2. Ficówna (TPG) 
B3:48,2, 3. IKnizerównn (TPG) 8:52,2. 

Sztafeta 5 50 m. stylem dowolnym pa- 
nów: 1. EKB 2;40,2 nowy rekord śląski, 
2. SKLA 2:57, 8. КРЫ І 8:05. 

Skoki wiezowe pań: 1. Tindnerówne, 
2. Klausówna (КРЫ), 

Skoki wieżowe panów; 1. Macrz (ТРО), 
9. Musioł (Stadjonj, 3. Kuźnia (TPG). 

100 m, na wznak panie: 1. Kaizerów- 

а (PPG) 1:48, 2. Ficówna (TPG) 1:56,4, 
2. Moneclówna (EKS) 8:03,1. 

Sztafeta 454200 m. stylem dowolnym pa- 
nów: 1. EKS I 12:804, nowy rekord ślą 
aki, poprawiony а 1:186, 2. SKLA 1 
12:40,4, 3, KPS І 12;6,4. 

Sztafeta 5X50 m, stylem dowolnym pa- 
nie: 1. TPG I 2:56, 2, EKS 4:14, 8, TPG TI 
421,0, 

Skoki 2 trampoliny рай: Startowały 
tylko dwie zawodniczki, Klausówna. (KPS) 
i Menzelówna (TPG). Ostatnia poza kon- 
kursem; P. Klnusówna (KPS) osiągnęła 
ogółem 64,3 pkt, zajmując wskutek braku 
konkurencji siłą faktu pierwszo miejsce, 


Hiersza. 


Nowy gmach Sokoła. 
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P. Makoszewska (KPS) udziału w skokach 
nie brała z powodu choroby. 

100 m. stylem dowolnym panie: 1. Itasz- 
dorfówna (81. K. L. A.) 1:32, 2. Jarku- 
Tiszówna (Śl. K. L. A.), pływała ona sty- 
lem klasycznym, ustanawiając nowy re 
kord Polski wynikiem 1:37,2, 3. Sizmitów- 
na (TPG) 1:42,1, 4. Krzemińska (TPG) 
1:57. 

Śl Е, L. А, — Т. P. Giszowiec 4:0 
(1:0). 

W punktacji ogólnej, bez uwzględnienia 
punktów uzyskanych przez kluby w toz- 
krywkach o mistrzostwo w piłce wodnej: 
pierwsze miejsce zajmuje: 

Towarzystwie Pływackie Giszowiec 231 
punktami przed EKS Katowieo 225 pkt, 
K. Р. Siemianowice 148 pkt, Al. K. L. A. 
Katowiċe 126 pkt., Stadjonem 8 pkt. i So- 
kołem Siemianowice 1 pkt, 

1500 m. stylem dowolnym panowie: 1 
Schwaen ЕКЕ 28:37 (nowy rekord śląski), 
2. Jurczyk KPS 20:20, 3. Machoń Stadjon 
32:44, 4. Jelonck SKLA 34:58. 

W biegu tym Schwaen EKS pobił do- 
tychczasowe rekordy śląskie na przestrze. 
niach 800, 1000 i 1500 m. о kilkadziesiąt 
sekund. Stein (SKLA) wycofał się. 

W piłce nożnej nie zaszły chwilowo żnd 
ne zmiany, а uzyskane ostatnia wyniki 
а mistrzostwo Ligi Śląskiej przedstawiają 
się następująca: 

L F. б. — Śląsk Świętochłowice 
Zawody mało interesujące, nio przyniosły 
zwycięstwa żadnej z rywalizujących dru- 
żyn, gdyż odbywały się w atmosferze nie- 
zdrowej — którą wprowadzili na boisko 
zwolonnicy obm towarzystw nawołując 
swych graczy do gry brutalnej, То toż 
w takich warunkach rozegrane zawody po- 
zbawione były prawdziwej gry w pilkę nos 
ną, а przeciwnie każdy spokojny widz od- 
nosił wrażenie, że znajduje się wśród roz- 
wydrzonych bestji, które czyhają tylko na 
zdrowie 1 kości swego przeriwnika, czy to 
na boisku czy też poza niem. 

— То co się obecnie dzieje na boiskach 
śląskich w czasie rozgrywek piłkarskich — 
tego nie można nazwać uprawianiem spor 
tu, a raczej zaprawianiem się w bójkneb, 
Czas najwyższy, by odnośno władze pil. 
karskie obudziły się ze snu i przeprowa- 
dziły tak konieczną sanację w tych napra 
wdę nigdzie nie spotykanych stosunkach, 
Jokie tu na Śląsku w sporcie piłkarskim 
się dzieję, 

Naprzód — Kolejowe P. W. 3:0. Na- 
przód grając na własnym boisku mieli do 
pauzy cnikowitą przewagę nad słabo w tym 
dniugrającym przaciymkiem i odniósł zn- 
służone zwycięstwo. 

Amatorski K. 8. — K. 8. 07 Siemiano- 
wice 4:1. Zasłużone zwycięstwo lidera Ti- 
m. Gra pod znakiem przewagi technicznej 
i taktycznej A, K. S.-su obfitowała w sze- 
тед ciekawych momentów i przyniosła dwa 
cenne punkty doskonalemu zespołowi 
z Król. Huty. 

K. 8. 06 Katowice — K. 8. Dąb 3:2. 
Typowa walka o punkty, zakończyła się 
szczęśliwem zwycięstwem niezbyt dobrej 
w tym dniu drużyny Załężan, 

L F. С. — К. 8. Dęb 1:3. Nicprzy- 
jemna porażka drużyny kntowiekiej i to 
w dodatku na wlasnem boisku — przyznać 
trzeba, że K. 8, Dąb zwyciężył zasłużenie, 


Drużynę I. F. ©. widzieliśmy już w lep- 
szej formie, Tak słabo grającego ataku Ka- 
towiezan nie można sobie wyobrazić, Atak 
tej niegdyś doskonałoj drużyny przedsta- 
wia ohecnie zlepej ludzi, którzy ani na 
chwilę nie mogą się zdobyć na jakąkol- 
wisk wspólnę akcję lub zrozumienie. 
X. B. Dąb gral w tym dniu znakomicie 
i już pierwsze paciągnięcin ataku przema- 
winły zatem, że zwycięstwo jest po ich 
stronio, tak się też stalo. Do uzyskania 
zwycięstwa, nie wystarcza dobra tochnika 
w grze jek i kłóceniu się na boisku — 
trzoba w pierwszej linji grać i chcieć 
wyprać. 

KS. Pogoń — Śląsk Świętochłowice. 
Wyniku na początku nie dajemy, gdyż je- 


Obiecujący sprinterzy. 
(Nr. 40 Konfederat, nr. 104 Mendreln, 
nr. В Gajek). 


słeśmy przekonani, iż każdy z czytelników 
z góry wie, że Pogoń przegrała, chodzi tyl- 
ko w jakim stosunku, a więc przegrali po- 
ganiacze 4:1. Jok na Pogoń i jej przy- 
słowiony pech to ilość, Na meczu tym po- 
wtórzyło się to co się zwykle powtarza, 
Pogoń byla lepsza od przeciwnika tech- 
nicznie i tuktycznie, a jednak -przegrału. 
Stara historja, a zarząd Kluhu jakaś nie! 
KS. 06 Katowice — ЕВ. Hakouch Biel- 
sko 8:1, Drużyna bielska niema ani szezę- 
ścia do drożyn śląskich, nni też nie umie 
grać, to też przegrywa „zasłużenie”. 
R. B. Н. V. — K. 8. 07 Siemianowice 
4:1. Niespodzianka! nikt się tego nia spo- 
dziowal, a jednak drużyna bielska poka- 
zała swojo pazurki i pokonała pa raz pierw- 
szy przeciwnika śląskiego. Nie trzeba lek- 
ceważyć choćby najsłabszego rywala. 
Śląski Związek Cyklistów i Motorzy- 
stów przeprowadził w ubiegłą niedzielę na 
trójkącie szos pod Kochowiewni drużyno- 
wy bieg sztafetowy na przestrzeni 54 Кіш, 
Trasa wyścigu prowadziła z Kochłowie 


przez N. Wieś — Halembę — Wygodę — 
Miknłów — Panewniki z powrotem do Ko- 
chłowie i obejmowała dwa okrążenia po 27 
klm. Na starcie stanęło 10 drużyn po czte- 
rych zawodników, z których w jednem 
okrążeniu brało udział ро dwu. 
Bzezegółowe wyniki tego biegu przed- 
stawiają się następująca: 
1. K, б. Załęże w czasie 1 godz. 44:55, 
2. Silesia Król. Huta I druzyna w cznsio 
1 godz. 45:04, 3. Silesia Król. Huta TI dru- 
тупа 1 godz. 45:05, 4. Tempo Wielkie Нај 
duki 1 godz. 47: 5. К, Wołnowiac 
148:05, 6. Naprzód Pawłów 1.48:06, 7, 
Fbeco Katowice 1.40:16, 8. Stadjon Król. 
Huta 1.40:58, 9. K, C, Kochłowice 1.49:59, 
Bieg jumjorów na przestrzeni 6 klm. 
o mistrzostwo Górnego Śląska zgromadził 
na starcie ośmiu zawodników i dał павіс 
pujące wyniki: 1. Małek Ernest K. O. 
Tempo W. Hajduki w czasio 8 min. 32 sek, 
z Ибат K. С. Wołnowice 10 min. 
. Kandzioru K. О, Tempo W. Нај 
duki 10 min. 17 sek, 4. Palt Tan K. O. 
Welnowiec 10 min. 19 sek, 5. Sołtysok 
K. 0. Wolnowiec w czasie llmin. 23 sok, 
Wzorowa organizacja powyższych im- 
prez spoczywała w rękach przewodniczące. 
go komisji sportowej p, Nowiasinda. 


Каре. 


TURNIEJ O MISTRZOSTWO ŚWLATA 
W MONTEVIDEO. 

О ile początek turnieju a mistrzostwa 

świta w Montevideo był dla drużyn euro 

pojskich bardzo przychylny, o tylo koń 


епс stadja walk eliminacyjnych byly nie 
pomyślne. Jedyną drużyną, ato: 
sokości zadanie była Jopostawja, która hi 
ię do fi 


3де Boliwję 4:0 znkwalifikownła + 
nalu, Tugosłowianic grali znów ba 
brzo, coprawda Bo 
mueio utraciła groc: 
Mimo to przez godzinę gra hyłn równo 
rzędna, potem dopiero zaczęły siç зурай 
bramki. 

Stany Zjednoczone bijąc Paragwaj 
w stosunku 3:0, wykazały, że są jedną 
z najgroźniejszych drużyn turnieju. Вов, 
świetnie zbudownni gracze, szkoleni na 
wzorach Visonhofferów o nienagannej tech 
nice 3 doskonmym strzale, pokonali bez 
trudu doskonałą technicznie jedenastkę Pa. 
ragwaju. 

Urugwaj wyeliminował Poru 1:0, wobac 
100000 widzów, ро grze, która nie przy 
niosła. tu dwukrotnym mistrzom 
olimpijskim. Drużyna urugwajska z An- 
iradem, Nassnzin, Sraronem, Petronem, 
Cea, Urdinaranem, początkowo miała prze 
wagę, która malała z biegiem meczu 
i Trugwajezycy mogli być zadowoleni, że 
strzelili w drugiej połowie jedną bramkę. 
Urugwaj pokonał nadto Rumunję 4:0, de- 
monstrując też słabą grę. 

Argentyna natomiast wykazała kw 
ną olimpijską formę, bijąc Meksyk 0: 
Wynik mógłby być znacznie wyższy, gd. 
by nic pewne lekceważenie przeriwnikn 
i dwa rzuty karne, z których раду © bram- 
ki dla Meksyku. 

Niespodzianką zrobiła Traneja, prze- 
grywając do Chili 0:1. Gra była równa, 
ale Chili wykaznło więcej stylu, a bramka, 
która padła w 20 min. drugiej połowy, była 
majstersztykiem. Francuzi wystąpili bez 
paru najlepszych graczy. 
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Zawiodła również Belgja, przegrywając 
z Paragwajem 0:1 i dowodząc, że była naj- 
słabszą jedenastkę europejską turnieju. 

1ја pokonała Boliwję w świetnym 
le wobec poprzedniej porażki do 
, wynik ten jest bez znaczenia. 
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Spotkania finałowe, do których zakwa- 
lifikowały się roprezentacje Urugwaju, Ju- 
gosławji, Argentyny i Stanów Zjednoczo- 
nyeh Ameryki Рап. 


bież mira. 


odbyły się 26. i 27, 
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Urugwajezyey pokonali Jugostawjan 
6:1 (3:1) zwyciężyły Argentynę. Końco- 
wy akt tegorocznych mistrzostw Świata 
rozegra się 


zatem między Urugwajem, 


a Argentyną. 


Z NASZEGO ŻYCIA W TERENIE. 


UROCZYSTE OTWARCIE OBOZÓW 
р W. I W. F. LEGJI AKADEMICKIEJ 
W SOLCU KUJAWSKIM. 


L 

W niedzielę dnia 13, lipca z. b. odbyło 
się Solcu Kujawskim uroczysto otwarcie 
obozów Legij Akademickich, Uczestnicy 
Legji są pionierami przysposobienia woj 
skowego na terenie wyższych uczelni 
w Polsce. Obóz w Soleu Kujawskim zgro- 
madził pod namiotami ponad 500 akademi 
ków niemal ystkich miast uniwersy- 
al m najliczniej reprezento- 
wama jest Warszawa, która dostarczyła po: 

nad */, wszystkich uczestników, Właści 
biorge w Solcu znajduje się еда R, 
obozów akademickich, minnowicie jest ich 
cztery. Pierwszy obóz — to wyłącznie 
studonci Politechniki Warszawskiej, obóz 


w 


drugi — studenci Uniwersytotu Warszaw 
skiego, obóz trzeci —- słuchacze innych 
wyższych uczelni stolicy, wreszcie ob 

czwarty stud innych wyższych 


uczelni pora Warszawą, Dowództwo Grupy 
obozów spoczywa w doświadczonych i рг 
żystych rękach majora Kowalskiego z 27. 
e Uk EE D-twa Grupy jest por. 
Tottor z . p, dowódca Baonu Legji 
Akailomiekiej w Stolicy, Uczestnicy obo- 
zów zjochali do Bolen ТЕ w dniu 
7. lipca т, b. jednak uroczysto otwarcie 
mogło się odbyć dopiero 13, lipea za wzplę- 
ilu na konieczność wykończenia calúgo sze- 
regu niezbędnych prae obozowych, 

Uroczystości rozpoczęły się ой wobo- 
żeństwa, które colebrownł przod specjal- 
me w tym celu wybudowanym na Rynku 
ołtarzem ks, prob. Mąkowski, 

Cztery Kompanje Legji przymaszero 
уйу na Rynek z bronię, ustawiając się 
przed ołtarzem, Reprezentowane były rów- 
nież miejscowe organizacje z pocztami 
sztundarowemi, n mianowicie: Związek 
Powstańców i Wojaków, Kolejowe Przy- 
sposobienie Wojskowe, Przysposohionio 
Wojskowa Kobiet, Harcerstwo i t. 8. Na 
chodnikach zaległy tłumy publiczności, wi- 
tnjącej serdecznie maszerująca oddziały. 

О godz. 10 rozlega się sygnał trąbki. 
Za chwilę na Rynck zajeżdźa auto, z któ- 
rego wysiadają specjalnie przybyli z War- 
szawy przedstawiciela władz wojskowych: 
pułk dypl. Wład. Kiliński, Dyrektor 
Państw. Urzędu P. W. i W F., kpt. ślo- 
kolski i adjutant por. Szeramota. Oddzin- 
dy prezentują broń, poczem pułk. Kiliński 
obiera raport i przechodzi przed frontem 
zgromadzonym kompanji. 

Rozpoczyna się Msza. św. Wszyscy w ci- 
szy i skupienia modlą się. Niejeden ze 
starszych obywateli Solea, lub poważna 
metrong, pamiętający jeszcze ezaay przed- 
wojenne — łzy ukradkiem ocierają ze wzru- 
nis... wszyscy jednak radosnem spoj- 


rzewinm obrzucają tych młody 
skich chłopców, kadry przyszłyć 
ców Ojezyzny. 

Po Mszy św. płomienne kazanie wygła- 
sił ks. kapelan Szylkiowicz. Mówca w jo- 
vących słowach wezwał młodzież akade 
micky, by wykorzystała te kalka tygodni 
pobytu w obozie na świeżem powietrzu 
i zaprawiła się do rzemiosła wojskowego, 
nie w tym celu, by napadaé na sąsiadów, 
Jerz poto, hy bronić wszystkiego, co nasz 

„Znezębście waszą pracę od Boga” 
mówił knznodzieja — „to też jestem pe 
wion. zo Stwórca pobłogosławi Waw i ża 
praca Wasza wyda jeknajlopsze din Polski 
rezultaty", 

Następnie odbyła się na Rynku .defi- 
lada wszystkich oddziałów. Dziarska po 
stawa, sprężysty krok i młodzieńczy zapal 
defilujących budziły entuzjazm wśród zgro 
madzonej na chodnikach publiczności. 


h, dziar 
obroń- 


Po defiladzie oddziały odmaszerownły 
da obozów, które — podobnie jak i min 
sto — zostały na ten dzień odświętnie uđe 
korowane. U wejścia do obozów — bra 
ma tryumfalun z napisom „Obozy Tegij 
Akademickich", wzniesiona przez studon 


tów wydz, nrchitoktnry Politechniki War 
szawskiej, Brama estetyczna, choć prosta 
i skromna, jodyng jej ozdobą wysoka, smu- 
kia, lekka wieżyczka, a na samym лолу. 
«зо — Orzeł Bialy z rozwiniętemi do lotu 
skrzydłani. Przy ol odpowiednia ta 
blive i napisy objaśninjąco, udokorowana 
różnekałorowomi ehorygiewkomi — to bar- 
wy r(żnych wydz. wyższych uezelni, 


Białe plachty namiotów odcineją się 
jaskrawo od zieleni lasów. Półkolem oto- 
czyły оле obszerną polanę, na árodku któ- 
rej umioszezona olbrzymi maszt, wysokości 
okoła 20 m, 

Kulminacyjnym punkiem uroczystości 
ша być podniesienia  biało-czerwonego 
sztandaru na maszcie obozowym. 

Kompanja ustawiają się w ordynku пп 
polanie. Nadjeżdźa pułk. Kiliński. Oddzia: 
Jy prezentują broń, orkiestra gra hymn ng- 
rodowy, przy dźwiękach którego wznosi 
się powoli ku górze furkoezge radośnie na 
wietrze — biało 
symbol Najj 

Na podwyzszenie przed masztem wstę 
puje pułk, Kiliński, który w pięknych zol- 
niorskich słowach przypomniał, że mlo 
dzież akademeka stawała zawsze pierw- 
sza w szeregach wojskowych. Tak było 
w sierpniu roku 1914, gdy Komendant 
Józef Piłsudski wyruszał z pierwszy kas 
drówką w polej tak było w pamiętnych 
dviach listopada roku 1918 gdy młodzież 
qkudomicka stolicy powołała do życia Le- 
pie Akademicka, przemianowaną następnie 
na 36. p. p; tak działo się również w r. 
1920, gdy inwazja wroga zagrażała cnłości 
Rzeczypóspolite, 

Dziś młodzież akademicka nawiązuje 
do tych chlubnych tradycji swych star: 
asych kolegów i dlatego tak licznio jest 
rcprezontowana na obozie. Kończąc awa 
przemówienie p. pułk. Kiliński wzniósł 
okrzyk nn cześć Najjaśniejszej Rzeczypo- 
spalitej, p. Prezydenta Racezypospolitej 


Mielec, 


Strzelanie konkursowe dziewcząt. 
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i duchowego Wodza Polski, Marszalka Já- 
теа Piłsudskiego, pudchwycony z zapalem 
i powtórzony trzykrotnie przez zebranych. 

Następnie pułk. Kiliński dokonał prze- 
Bladu poszczególnych obozów, których na- 
mnoty przystrojone były odświętnie chory- 
giewkami o barwach narodowych, oraz róż- 
nomi na prędce skambinowenemi znakami 
herbów i godeł, Pan pułkownik rozmawiał 
z poszczególnemi drużynami, wypytująć 
ukademików o przedmiot oraz o znawan- 
sawanie w studjach — poszukując studen 
tów z wydz. filozoficznego (polonistów), 
gdyż sam będąc na tym wydziale, chciałby 
pokrewne duszo znaloźć tu w obozach. Za 
pytywał następnie а życie obozowe, o pra- 
tę w. f. i p. w. Przy namiocie Wilna 
oświadczył, iż czuje speejalny sentyment 
dla tego miasta, gdyż w niem można naj 
lepiej się czuć naukowcem. 

Lwowinków witoł serdecznie p. ри} 
kownik życząc tym którzy albo sami bę 
фе, alho sę spadkobiercami Orląt z 1818 r., 
by przez pracę w L. A. stali się nietylko 
temi bohaterskionu orlętami, ale orłami 
w pracy wojska polskiego oraz w walce 
о utrzymanie całości Państwa. 

Widząc Krakowiaków, mówił: „zdaje 
mi się, iż są to moi koledzy, jeszcze л cza- 
sów moich lat uniwersyteckich i cieszę się, 
że choć w nielicznej grupce przybyliście tu 
do obozu, by po pracy wnysłowej krzepić 
«mło w szeregach p. w.. 

То przeglądzie odbył się w lesie obind 
żołnierski, w czasie którogo przygrywała 
orkiestra 62, p. p. z Bydgoszczy. 

Pośrodku zasiedli: p. płk. Kiliński, stu- 
rosta dr. Bereta, burmistrz m. Solca Ku. 
jnwskiego Popliński, dyr. Оллегка, grono 
oficerów obozu z dowódcą mjr. Kowalskim 
uraz wokół w wosołych nastrojach młodzi 
legjomiści P. W., wzruszoni uroczystością 
oraz menażkami, nałudowanomi czubnio 
mięsiwom. 

W czasie obiadu pierwszy przemawiał 
p. Pepliński, burmistrz miasta Solea Ku- 
juwskiego, dziękując Dyrektorowi Państw. 
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Urzędu W. F. 1 P. W. iż to miasto wybrał 
jako miejsce dla obozów P. W. Legji Акай. 
Przez cu zadzierzgnie się silniej węzeł lud- 
ności tutejszej л macierzą, a са w rezul 
tacio podniesie polskość tegoż minsteez- 
ko. Kończące — wzniósł tomst na cześć 
wojska polskiego w ręce p. płk. Kiliń 
slogo, 

Naslępnie p starosta dr. Bereta pod- 
тоа w swem przemówieniu tę szezogól- 
ną uroczystość, jaką obchodzi miasto So- 
lee Kujawski, goszcząc w swych murach 
przeszło 500 młodych akademików, tych, 
którzy zawsze w chwilach ważkich potra- 
fig rzucić się па kużdy szanine pracy dla 
dobra Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 
Gdyby cała młodzież nkademicka — mó- 
wit p. starosta — wstąpiła w szeregi P. W. 
i przez wyszkolenie w enotach wojskowych 
talaby się kryvicą sit moralnych — to 
szyty się tem szczerze p. Marszałek 
bilsdski. W końcu p. starosta życzył jak 
ch wyników pracy w ciągu tych 
obozawych, która oby przyczy 
nila się do wzmocnienia zrębów państwo- 
wości polskioj orz mocurstwowego jej 
stanowisk, 

W odpowiedzi p. dyr. Cznczkn jaka 

przedetawiciel miejscowego spole: 
jednocześnie uujgorliwszy opiekun obozu 
— oświadczył, iż społeczeństwa soleckia 
otoczy obóz jaknajtroskliwszą opieką, wi 
zye w jego nezestnikach przyszłych obroń- 
w Ojczyzny. 
Dowóden obozu mjr. Kowalski meldo 
wał p. płk. awo zadowolenie z młodych 
przyszłych oficórów rozorwy, gdyż wyka 
zali олі zrozumionio swej roli na. obozach 
i zdali cgzamin swej sprawności i poczu 
cia ohowiązku tak dalece, iż nio trzobn 
stosować specjalnego rygoru, wreszria #a- 
prosił p. pułkownika by tenżo zochciał 
przybyć na zakończenie pracy obozowej, 
by przekonać się a jej wynikach. 

W odpowiedzi p. płk. Iiliński, pazatra. 
zując znane przysłowie „Bodajżeś cudze 
dzieci uczył“ — nawiązał do swoj pracy, 


ństwa 


Siemianowice 41, 


Рт 
Zarząd sekcji P. 


W. і W, Е. z woj. komendantem ppor. rez. Podsadeckim na czele 
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detów, potem odkomenderowany do Min. 
W. R. i O. P, wreszcie jako dyrektor 
Państw. Urzędu W. F. i P. W. — ciągle 
nczył i uczy, otrzymując wdzięczność, с 
sami zwaną „czarną niowdzięcznościę!”. 
Kończąc poważni: przemówienie, 
podkreśł, iż największą wdzięcznością — 
jest wdzięczność wychowanego, czego naj 

widzi tu, gdy młodzież, któ. 
ra zaledwie po tygodniowym pobycie na 
obozach, wznosi okrzyki na cześć awych 


swoje 


ie przedstawiciel młodzirży aka 
domickiej p. Gierat Stanisław skreślił 
w krótkich slowach bistorję L. A, jako 
nowej formy pracy organizacyjnej, któroj 
zadaniom jost tworzyć nowo kndry ofic 

rów rezerwy. Legja jest szkołą karności, 
posłuszeństwa i wiedzy wojskowej mło 
dzieży akademi 

Na zakoń wzniósł okrzyk nn 
cześć dwóch budlawniezych Państwa Pol: 
skiego — p. Prczydenta Rzeczypospolitej 
Ignacego Mościckiego, oraz p. Mnrszałka 
Józef Piłsudskiego, który zebrani z en 
tuzjazmem podehwycili, 

Potężnem echem odhija się w tej chwili 
pieśń akadomicku „Gaudcamus" z pół ty 
wiąca piersi młodych legjonistów p. w. 

Po obiedzie kabaret (z wl 
ukndemickich) przedstawił niektóre aceny 
życia obozowego, a chór, — własnym rów» 
nież sumptom stworzony — odfpiowoł kil 
ka pieśni, 

Ostatni przemawiał p. dyr. Qznczku, 
wznosząc toast na pomyślność рай — nin 
tok i zon uczestników obozu, zapewniając, 
że pod opieką dowódców i tntojszego зро 
łoczeństwa uczestnicy obozu wrócą silni na 
Quchu 1 ciele do awych domów rodzinnych. 

podkreślić ontuzjastyczny na: 
gnania p. pułkownika Kiliñskio, 
года młodzież gromadnie odniosla 
ma rękach da samochodu i żegnając okray- 
kami „Nioch дуја!" — odjechał p. pul 
kownik nu zwiedzenie obozu Harcerzy, 
których również gości miasto Sole Ku 
jaws, 


nie 


PO MISTRZOSTWACH PŁYWAOCRICH 
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO. 


Przeprowadzone w czasie od 11. do 13. 
lipca b. r. Mistrzostwa Okręgu w pływa: 
niu wykaznły znaczną przewagę ilościową 
„Makabi” która w punktacji ogólnej za- 
jga I. miojsco osięgając 1412 punktów 


| przy około 70 startujących w jej barwach 


zawodników i zawodniczek. Drugie miejsca 
zajęła Cracovia osiągając przeszło 750 
punktów, 3-cie miejsce młuda po raz pierw- 
szy w Mistrzostwach Okręgowych startu 
jeca „Wista“, Przeclodzęc da omówienia 
zawodów należy podnieść, że w Krakowio 
pomimo jak najlepszych warunków (2 bn- 
sony pływackie letnie i 1 zimowy) sport 
pływacki znajduja się w znatoju. Najlep- 
szym dowodem jest fakt, że z istniejących 
w Krakowie 46 klubów tylko 8 posiadają 
sekcje pływackie. Sten ten odbil się już 
dotkliwie na zawodach gdzie do biegu 
panów na 1500 m. startowało zaledwie 3 
zawodników, ukończył zná ten bieg tylka 
Rouppert z Crac, Niezrozumiałym Dylo 
równiaż wycofanie się pań Cracowii, z któ- 
ryćh ani jedna nie stanęła na starcie. Ode- 
brała to zawodom ев} atrakcję, gdyż ni- 
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kogo nie mógł zacickawić naprzykład 
bieg sztafety w którym w ospałym tempie 
у po punkty 2 sztafety „Makkahi”. 
о jedne takie zawody а odstras: 
dość licznie przybywającą publiczność 


gnięto następujące lepsze wyniki: 


1 Ст. w skladzie (Кта, 
Pawełek, Litwin Roupert) — 
2, Makabi o 15 metrów w tyle — 


kowiak, 
12,40. 


450 1 Or. (w składzie Gryglew. 
Rouport, Sieńkowski, Litwin). *, Makkabi. 
я, Wisła. 
Klasa I 

100 dowolnym: 1. Ruppert Cr. 2. Wel 
singer Mak. 3. Litwin. 
) 1 Ruppert 
200 m. klnsycznym: 1, Ritterman Mak. 
Pawli Cr, który był ogólnym fnfory 


200 m. klasyczny 1. Katz. Mak. 3,45. 


2. Landau. 3. Singer obaj „Makkabi“, 
100 m. grzbietowym; 1. Soldinger TI 
Mak. 1,36, Morbitzer Wisła. 


100 dowolnym: 1. niespodziewanie Gold: 
stejn Мак, Ozas 1,22,8 bardzo dobry. 2. Pa- 
week. 3. Piątek obaj Cracovia, 

100 dowolnym: 1, Krakowiak. 2. Mo- 
glicz, 3. Pawoł wszyscy Uracowia. 


Najlepszym wynikiem w konkurencjach 
pań był wynik 400 m. stylem dowolnym 
w którym Foilgutówna pły 
stans stylem klasycznym po 
Krakowa w cza 4. 2. Jurjowiczów- 
na Mak. Ponadto wyróżniła się 
Sundberzanka płynąc 100 dowolnym 
w 1,35,0 огах Voglerównu, Munkówna, Sol. 
dingorówna, Schonfeldówna, wszystkie 
Makkabi, W skokach 1, Sieńkowski, drugi 
Skwarczyński, Obaj Or. uzyskali minima. 
mistrzowskie, 

Pływalnia w Parku Krakow: 
nadaje się do zawodów w dnie 
zo weględn na niską temperaturę wody, 
która niejednokrotnie zmuszała zawadni- 
ków — nie mówiąc o zawodniczkach — do 
wycofywania się z zawodów. Program za- 
wodów niepotrzebnie został rozciągnięty 
na 4 dni wówczas gdy śmiało można była 
przeprowadzić zawody w 3 dniach. Orga- 
nizacja zawodów niezła. 


młoda 


WYNIKI ZAWODÓW NA VI. ZLOCIE 

Okręgowym Związku Sokolstwa Polskiego, 

Dzielnica Śląska, Okręg VIIL, odbytym 
w Knurowie, dnia 19. i 20. VIT. 1930 r, 


1. Zawody na przyrządach. Dzirsięciobój 
(Poręcze, Drążek, Koń, Kółka, Wolny 
obraz Poznański), 

a) Klasa I, 

Okręg TX. (Goście). 


1. Drh. Deuczmunek Jan, ga, Biertut- 
łowy — pkt. 790. 
Okręg VIII. 

(Dziewięciobój). 

1. Drh. Gawlik Józef, gn. Rydułtowy — 
pkt. 802,5 

2. Dih. Wojak Karal, gn. Rydułtowy — 
pkt. 742,5. 

з. Drh. Bisgwa Alfons, gn. Paruszowire 
— pkt. 740. 


4. Drh. Pospiceh Alojzy, gn. Rydułtowy 
— pkt. 602,5. 


B. Tomala Anzelm, gn. Paruszowice — 
pkt, 657,5. 
6. Glenz Wiktor, gn. Ryfuatowy — pkt. 


647,5. 

7. Drh. Galeczka Józef, gn. Paruszowice 
— pkt. 645. 

h) Klasa П. 


Okręg IX. (Goście). 
1. Drh, Gałeczka Pawet, gn, Paruszowite 
— pkt. 722,5. 


2. Drh Pietrzak Franciszek Pszów — 
pkt. 715. 
(Dziewięciohój). 
Okręg VIII. 
л. Drh. Gałerzka Pawel, gn. Paruszowiee 
pkt, 820. 


э, Drh. Ganick Franciszek, gn. Czerwion= 
ka — pkt. 772,5. 

3. Drh. Kubik Antoni, gn. Rydułtowy — 
pkt. 762. 

4. Drh. Wyrobek Tózef, gn. Krywald — 
pkt. 760. 

Б. Drh. Wilk Hnbert, gn. Rydułtowy — 
pkt. 757,5. 

6. Drh. Kubik Jerzy, gn. Rydultowy — 
pkt. 737,5. 


т. Drh. Gonilasz Ryszard, gn. Krywnid — 
pkt. 727,5. 

8, Рт. Sikora Gerhard, gn. Krywałd — 
pkt. 717,5. 

0. Drh. Kloze Paweł, gn. Paruszowice — 
pkt, 717,5. 

10. Drh. Mikula Alojzy, gn. Paruszowica 


pkt. 702,5. 
11, Drh. Hilze Brunon, gn. Paruszowice — 


pkt. 685. 

12. Drh. Kożlik Jan, gn. Rydułtowy — 
pkt. 685 

13. Drh. Jonderka Eryk, gn. Paruszowiee 
— pkt. 675. 

14. Drh, Drewck Jan, gn. Rybnik — 


pkt. 665. 
15. Drh. Szyma Józef, gn. Knurów — 
pkt. 655, 

IL. Pięciobój lekko-atletyczny (Tier; 100 m, 
skok wzwyż, pchnięcie kulą, rzut dy 
skiem, rzut oszczepem). 

Nagroda I. 

Drl. Rak Herhert, gn. Chwałowice — 
Tkt. 2068,365. 


Nagrbda II. 
Drh. Шука Józef, gn. 
pkt. 1994,710. 
Nagroda TIT. 
Drh. Michalski Ryszard, gn. Krywnkd 
— pkt. 1002,595. 
Nagroda TV. 
Drh, Bisgwa Alfons, gn. Paruszowice — 
pkt. 1787,550. 


Najlepsze wyniki: 
Bieg 100 m.: Drh. Dyka J. (Krywnd) — 
2 sekund, 

Bkok wzwyz: Drh. рука J. (Krywałd) — 
1,52 m. 

Pehnięcie kulą: Drh. Heda Karol 
Pszów) — 9,19 m. 

Rzut dyskiem: Drh. Rak Horbert (gn. 
Chwałowice) == 29,49 m. 

Rzut oszczepem: Drh, Bisgwa Alfons (gn. 
Paruszowice) — 38,30 m, 

TII, Trójbój lekko-atletyczny Mlodziezy 
.(bicg 100 m, skok wzwyż, pchnięcie 
kulą 5 kg.). 

Nagroda I. 

Drh, Hola Engolbert, gn. Chwałowice — 
pkt. 135, 

Nagroda П, 

Drh. Hejduch Emil, gn. Knurów — 
ркі, 134, 

Nagroda II. 

Drh, Sikora Karol, gn. Krywała — 
pkt. 134, 

Nagroda ТП. 

Dr. Бими Jan, gn. Rryw. — pkt. 129. 
pkt. 128,5. 

Nagroda IV. 

Drh, Glania Alfred, gn. Krywałi — 

TV. Sztafeta 45100 m. 

Nagroda T. 

Gninzdo Krywnłd w czasie 51,2 sek. 
w składzie: drh. Michalski R. Wy- 
robek J, Jeglorz M,, Dyka 2, 

V. Bieg na 1500 m. 

Nagroda I. 

Drh. Roth Jerzy, gn. Pszów w czasie 
5 minut. 

VI. ówiczania zespołowe па йг. 

Tnorwsze miejsce, nagroda honorowa! 
Gn. Rydułtowy. 


Krywałd — 


(gn. 


Koszykówka w idealnych warunkach. 
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Nr. 15. 


DZIAŁ ROZRYWEK 


pod redakcją Kajetana Paprockiego, 


KRZYŻOWKA 


uł. st. sierż. Mijal Franciszek z Katowi 


Znaczenie wyrazów: 


n szachowy, 3, Ptak drapi 
u ogon koński i złotą kulę, słu 
żącą jako chorągiew. 7. Powieść Bt. Żeromskiego, 10. Zaimek 
5. Litera fonetycznie. 13. Nuta. 14. Przysłówok. 15. Mieszkanie 
Afryki (wspak). 16. „W rzeczy” w martwym języku. 17. „Biały 
po turecku. 18. Mimowolne kurczenie pewnych muskułów. 10. Bo 
żek egipski, 20. Korab. 22, Duża wołniana opończa Maurów 


Poziomo: 1. Tern 
5. Długa laska, mnjąca na ko 


w Afryea. 24. Zamek, 25. Zaimek (wspak). 20. Rzeka w R 
27, Karta, 20. Vulsyfikat inaczej. 22, Miara angielska. 33. Pier 


wiastek, 34. Rzeka w Szwajcarji, 


Pionowo 1 Nazwa mi Skrót łaciński używany 
па listach i okólniknch, 3. Widz inaczej. 4. Instrument muzycz 
simok. 6, Znbawn. 8. Utwór poetycki. D. Polo inaczej, 
lub pęta. 14. Część ciała, 21, Przylądek. 23, Spójnik, 
28, Wyrób mleczny. 29, Miara powierzchni. 20, Litera 
31, Nuta, 


Za rozwiązanie 2 pkt. 


LOGQGRYF. 


Kreski zastąpić literami w ben sposób, ażeby początkowe 
czytane z góry na dół, dały nazwisko jednego z komendantów 
Р. W, na tercnie Górnego Śląsku. 


Zancezęnie wyrazów 


1. Syn Eola. 2. Duch powietrzny (w Burzy „Szekspira”) 
3. Dźwignin. 4. Zajócie. 5. Sąd najwyższy w Turcji. б. Punkt 
sklepienia niebieskiego, znajdujący się wprost ponad naszą gło 
wą. 7. Chata drewniana bez komina. B. Doskonałość. 


Za rozwiązanie 1 pkt. 


REBUSIKI 


Mijal Franciszek, 


Za rozwiązanie 1 pkt. 


i 
SZARADY. 
1. Wielka izba + smoła + litera fonetycznio == ozdobne ne 
czynie. 
э, Litera = imię żeńskie = gatunek kaszki pszennej, 
"Tłuszcz płynny -+ rozrywki = przewóz, 


Jednostka miury oporu elektrycznego + miara powierzchni = 
knlif nrnbski, który spalit wiciką bibljotekę w Aleksandrji. 
5. Rodzaj głosu -+ litera fonetycznie = zbiornik, 

6. Bożek egipska + przystań morska «e nprawozdanie. 


7. Litera tonetyczme + ciało lotne = nazwa gwinzdo 
8. Nuta -|- rodzaj piwa = dziennikarz. 
9. Litera + okres owoc. 


10. Imię żeńskie zdrobniale + głos zwierząt = król Wizygotów. 


KALAMBURY 


uł. st. ogn. Staszak z 28 pap. 


1. Głupi wykrzyknik sprawił, że teatr hył nabity 
Bowiem na estradzie stany? śpiewak znakomity 
2. Rzeka wieprosta sprawiła, że płacz wzbudziła 
Вожіст mę igraly Dziunia i Јов mały. 
Z rozwiązanie zadania 4 i 5 1 pkt. 


OD EEDAKCJI: 

Niepoprawny djablik drukarski wkradł się do działu roz 
тузе w ny, 14 i w rozwiązaniu zadania о pająku, który ma się 
wydrapać na szczyt 20-metrowego komina, napisał, że pająk 
wyjdzie w 20 dniach, co jest nieprawdą, ba w tym celu potrzebuje 
tylko 17 dni — i to właśme prostujemy- 

Równocześnie uzupełniamy rozwigzania zadań 2 mi- 
meru 11, które z przyczyn od Redakcji niczeleżnych nie uka- 
zało się w ostatnim numerze. 

Rozwiązanie zadania 4 jest następujące: 

W miejsca kropek zewnętrznych wstawić 
12 = 39, w miejsce wewnętrznych cyfry 


ШИ ЕҤ SPÓŁKA 
ШИШИ i KOLEJOWA 


SPÓŁKA AKCYJNA 


[шї m 


BEKO, BIAŁA 


Telefony 1270 - 1278. 


* 


Dostarcza prąd elektryczny, 
tudzież wszelkie aparaty 
do użytku domowego. 


ШЇЇ Ë AMA m 


JAN i JULJUSZ STRITZKI 


BUDOWNICZY I WŁAŚCICIEL CEGIELNI PAROWEJ 
W SKOCZOWIE 


ль. 
W 


Elektryczna kolejka Bielsko, 
Dworzec — Las Cygański, 
Autobusy z Bielska 
do Białej i w Beskidy. 


Fabryka Konserw | Wyrobów Mięsnych Przedsiębiorstwa Budowy Oczyszczalń 
Rudolf Vogl „O — 


Bielsko (Śląsk) Aoc żak 


S КОТЕР? FABRYKA: 


Bielsko Bielsko 
Rynek 30 Tel. 1538 Wyspiańskiego 15 Ти, 1630 


(ШШШ! Ш 


Uzyskany z najszlachelniejszych gatun- 
© 


lilii ШШ ków win 


Imwty i smakosze piją tylko piwa 


ШШШ Browar 


w Zywcu 


„Zdrój Żywiecki", „Магсоме“ 
i specjalne „Porter“ i „Ale“ 


Za swoje piwa posiada ARCYKSIĄŻĘCY 
BROWAR w ŻYWCU najwyższe odzna- 
czenia tak krajowe jak i zagraniczne. 


Reprezentacja na Górnym Śląsku: 


JÓZEF LIEDKE Katowice, Marjacka 37. i Siemianowice ul. Matejki 9. 
JERZY WILCZOÓK Rybnik, LEON KRYSZTOFORSKI Dziedzice, TEOFIL 
KURZAWA Ruda, WINCENTY AROLL Żory, STANISŁAW BRELIŃSKI 
Lubliniec, pi. Kosciuszki 1., "FRANCISZEK BRONDER Tarn. Góry, 
SZYMON STAMPKA Wieikie Piekary i wiele innych. 
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REDAKTOR NACZELNY: TADEUSZ МАТ. ТАМ. 


